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Z Gvadazdkq.
Skoro tylko zablyisrlt liSęfcwsza ..„'laadką na 

niebie, zasiadają najbliżsi do postnego posiłku, by 
opłatkiem przełknąć się, życzenia wyrazić naj­
szczersze.

Wśród -nocne, ciszy pasterk. płyn.- kolędy, 
proste a niesra-ierisine szczerą .poezją, dające w y­
raz radości, ze w  Betlejem, „me bardzo podiem  
mieście1’ uarodził się Ten. który Dotrą Nowinę 
przyniósł światu, który zrodził się w  ubożuchnej 
stajence, by Oulorpicieteri i stać się.

Najbiedniejszy zaiste ten, który w  dzień w e­
soły zdało od swoich, samotny, oderwany...

Jakaż więc roku tego radość napawać musi 
s e m  wszystkich, że wreszete, po tyłu tata'*, 
pierwszą wjgilję święcić mamy — napiawdę po­
kojową.

Chwała Bogu na wysokaśdacb — po tyiu 
dniach wojny, po miesiącach ukipokoju i niepew­
ności — pokój ludziom na ziemi — zaśpiewać mo­
żemy. f

Wspomnijmy dziś o tych, którzy jeszcze są 
samotni, jeszcze są oderwani od całości. Lecz i dła 
nich przyjdzie czas.

Przenosząc pogodę skromnego a wzniosłego 
zwyczaju wigilii, pogodę pasterzy u żłóbka Dzie­
ciątka aa szersze poia działalności własnej, wstań­
my pogodni dziś od stołu, siankiem zasianego 
t niech nam Gwiazdka świec! przy każdym kro­
ku, gwiazdka Nowego Przymierza. Gwiazdka otu­
chy i wiary w  Dobro. Gwiazdka '"zynnego uko­

chania tego Dobra.
Gwiazdy pogounej wiar:/ w  f l S  ‘Dobrego, 

gwiazdy miłości, która nam sprawi „pokój nazie­
mni’’ szukajmy i wierzmy, że w  piersiach naszych  

: zapala się, że cuda we woętrzu każdego rodzić się 
mogą.

Oby wszyscy skołatani trudem i znojem c8- 
dzietmym znaleźli się -dziś na w eozcrzr wigilij­
nej. by w szyscy ciesząc się w- izień narodzin 
Boga-Cztow le-ka doznał' mocy szczętcia i ukoje­
nia, by weselili się w  pogodzie ducha.

Z wesi 'iości tej niech rosną drogi jasne na rok 
cały. niech będj naprawdę „Dobrą Nowiną .

Temi życzeniami dzielimy się z  waitu, kocha­
ni Czytelnicy i PuryjacHe.

3Spaf§I f  pato.
W dniu, który jest rocznicą narodzin wieStiej 

i tw ar«s?j ideL goari się przykład cfcny i w y­
ciągniętą siąd  naukę zastosow ać do objawów bie- 
iącago  naszego życia.

Założeniem ż podstaw ą w sz tk ie j tw orete j 
działa i w ści jesi przeniesiet ie punktu ciężkości 
z siebie na tę największą i najogółnkjszą spraw ę, 
której Się służy. P o  przez w szełkie działania. Któ­
re się aode,muje, po rrzez  wszelkie cede do któ­
rych się dąży. ona"to przeświecać powinna jako 
cel i kierunek, którego nigdy nie ,puszcz,, się 
z oka

Zycie społeczne przecięte jest szeregiem krę­
gów solidarności, wchoozących w siebie lub 
■przecinających się, pcrzostający-cfi wobec siebie 
w stosunku czasem wrspóWziałaiiia„ zitacz«ie czę­
ściej antaigonizAmi. Ka,.Jy z nas umieszczany nr 
szeregu tałcoh kręgi uć <) jako członek rodziny, 
Zawodu, siś/W arż.y A,. - iiiOl klasy, parti',. r ąrodu. 
Z  tych k ”ęgóv najszerszym , obcjmniacym w szy­
stko jest państwo, a sprawa państwowa jest w 
życin zbiorowem spraw ą i celem najogiMniejszym 
i decydującym.

Tejto państw owej dziająlrtości podfiM>rzB,4ko- 
wane muszą być wszelkie inne działania, w  ki ęgti 
państw owego interesu, mieścić sie muszą wszeli ie 
interesy i dążenia. Bez tej hierarchii celów o roz­
woju pomyślnym odzyakanego pansńya m yśleć 
nie sposób.

Każdy formalny obywatel paiisłura poczuć się 
musi do obowiązku, by  być obyw 'ątebni z  ducha. 
O byw atel z dudia w kaźdem swe;n dmałaniu po- 
csruwa. sie do odpow '.ęaziahicśd za całość. 
o tom, że każdym czynem. • 2 ą;.:.k;dbaniem czy 
w ystępkiem  buduje ią Wb bw uy. Usłabra. ją obo- 
łęłaon.S^ainkmęciom się w kięgu własnych inte­
resów. btmzy ją niedbalstwem, pij-w ata, lapow - 
rnctwern. Czystość dusz jest podłożem państw o- 
tvogri doiłobyti:

PowMadzen.!* państw a zaieźnem je-st od uaby- 
wsatelenia najszerszych warstw pracnjacsch, od 
jćh świadomości, że pansiw o rówrtwcześnie jest 
dzieckiem ich trudów  l  m atką dbającą o »di szczę­
ście. Spraw a demokratyzacji duchowej i fizycznej 
spoleczeństwią wchodzi w* obręb państwowego !n- 
leresu. Polityka zmierzająca do spokojenla 
słusznych postulatów klasowych warstw- pracu­
jących, do rozłożeń* w pływ ów  połitycżw oh w 
sposób syrew^ediiwiy, uwzględniaNct fstz.tTK; zna-

I Swî t!
w szy sth im  n aszym  Sz. O dbiorcom

życzy firm a S. FSOCR
l w ó w .  S y k s f u s k a  7 .758S

czerwę każdej z nich. .test słuszną i o%vocną z pań­
stwo w-ego punktu widzenia.

I korzystną jest działalność partji, tych na- 
rzędzi państwowego i spcłer-zsjego rozwoju, gdy 
dz»łałnfi-ść ich jest twórcza i pozytywna, gdy 
czynanri ich kieruje państwowe i społeczne su- 
mienie, gdy klar owy egoizm ,i gorsza odeń partyj­
na demagog.ja nie przysłarua Daństwowych c e ló w ,  
nie burzy fundamentów gmachu, nie narusza wią­
zań, budowanych nie dla sławy osób, nie na po- 
Żyrek partji czy choćby cułego dziś żyjace-so po­
kolenia, lecz prziezuaczonych na aom i twiea-ćzę 
dla przyszłych i późnych, wiekami płynących j »  
i.oień.

Niech w  tryrtne: a p^zpłonrowyj cł’wd!> bu­
d o w an ia^  urządzania państw a i partvkińanve 
sw ary  i nie '..annotMZUjąec z ogćlnecn dobrem in­
teres: dziebiicowe nie pactą , mte irinodniają jedno- 
fitości i skuteczności podjętego dzieła.

Niechaj w żadnym z obywateli pańslwa pol­
skiego i w  żaunej z różnorodny rti ua jego tere­
nie diśafejącycii grup, nie,be^zie nic, ceby ńttere- 
•sowi ?Łń9lv/p\vwni stało na przes/.kwbie a wów- 
•czas prawdziwe i uzasa-dnionę będą słowa o ckr i 
wesętyin który nastał <Sa ąpotaczedstwd lutizi 
dobrej w’oli.

r> - ^  W. J.

pewien jept dńbrego przyjęcia 
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C H O I N K A .
i.

Dnwi ao śwledicv tak mocno zaparte,
A tam za drzwiami jak>ś cud s  ; św ięc i,
Tam anioł dzieciom p sze złotą kartę 
I z ba. w tęcz twych wiotki łańcuch iuęci.

Z kryształowego spichrza bsisni złotej 
Wjbiera dzisiaj co najdrożse szaiełka, 
fl są ci one n.by gwiazd ingoty 
Paięc.e hafiy — cudo bawidchta.

Klucz w drzwiach świetlicy pełni czujną wartę, 
Nie wejazicsz dziecie, choć serce-ć sie smęci.. 
Drzwi do świetlicy tak mocno zaparte,
A Urn o ścLnę jrkiś cud się św .ę ti...

Rzuciła f f im t  i borów wykroty 
A tutaj przyszla pachnąca jodełka 
Ciszyć niepokój dzie.ięcej tęsknoty —
(io  k-fach szepty: wgilja, jasełka...)

n.
Nie karci rr.atuś dds;aj swej czelaćki:
CichajUe d iecii —  takie ciche n nie
Dzwoni im gędżba wigilijnej gadki
Co z b aiyra śnieżkiem gdzieś oc nieba płynie.

Szepce ją cudnie ciętymi listkami 
Ze szyb paproci i akantu ki taczek,
1 w ja iny h główkach z otemi śmigami 
KręCi się baśni przedziwny wiatraczek.

I serce smęci zawiłość zagadki:
Czy marzeń okręt da perta z winie,
Czy szczęście wys.de swoje wannę swatki 
I ser e m.odem s.odyczy opłynie?

C yt... Idzie wieczór Godnich świąt z aarun, — 
Z\ *zy dziewczyn na i marzy chłopaczek;
W jasnych ich główkaei zfotemi śmigami 
Baśni się kręci a k-ęci wiatraczek..

IIL
A l Oto gwiazdka teskoioha migocą *

"  i  ręku ojca wznosi się opłatek:,
„ ta j Bole dzionki spofc >jne i noce,
BI gosław eń: ,vo , piacę i dosiat^ki*

Wigilja dusze oczyszcza z złej pleśń, 
ł dobroć w se .ach w złoty plon dojrzewa,
Zasię serc węz 1 mocniej się zacieśni —
Po świecie anioł chodzi, czar rozsiewa. ..

Skrz-dłem już bbsko za okr m trzepoce,
Do<i s ę małych nII owal dziatek,
Z drzewa radości niesie im owoce 
Zanim ułjdy nie pryśn« ostatek.

Zanim sen cuany wkońcu się n|e prześni 
Anioł świetlisty hojnie czar rozsiewa,
Toż w małych sercach dźwiękiem słodkiej pleśni 
Kolęda szczęścia i śpiewa i śpiewa.

IV.

Bowiem na (koniec precz poszedł nieznośny 
Ów klucz służDista, co w drzwia h pełnił wartę 
Ro-eb.zmiął słcdko dzwonka dźwięk donośny — 
Ach, na choince cuda rozpostrze!. . .

— Skądeś aniołku brał tę nić złocistą,
Czy ci ją dały pys ne złotogłowie,
Czy ci otwarli skrzynkę zamczystą 
W skarbcach bezcennych bogaci królowie?

— A może z jezior tatrzańskich dostane 
Tych złotych cudów o olaskach niestaity.h,
Fawi dz aniolfu! — Prośba i pytanie 
Wvzier? z ocząt i z nosków zadartych.

0
— Dzięki an ołku żeś nie pouarł listu 
Con dał za okno raz, n.ecti mama powiel 
Lecz przzcie skądeś brał te nić złocistą,
Czy ci ją dały pyszne złotogłowie?

Carka i cuda istne w miniaturze...
Korona Piastów sadzana klejnoty,
Jest mistrz Twardowski jadący na chmurze 
Co płatał ongi cza.noRs ęskie psoty.

Migoce jasno poz‘ocista łuska 
Ze zbroić wojów ległych pod Dgmcą,

Jest z pawiem piórkiem czerwona krakuska 
i ułan kraśny z wygiętą szabiicą.

Z pomiędzy wonnych zielonych chojarou 
Twarz dobrotliwa patrzy stantszeczka,
Co w cichą cudną noc z naręczem darów 
Do śpiących dzieci podchodzi łóżeczka.

Wiąże gałęzie łańcuch kolorowy,
Anielskkh włosów przędziwo rozbłyska 
1 w czar wyrtaca każdy kąt domowy 

& 0 rodzinnego świętego ogniska. i
VI

A na cmentarze głuchym o rej porze
W mogiłce cichej śni zmarła dzie iua;
Jej tu trunrenki takie twarde ł że,
A tam na święcie braciszkom cho.na.

Marły swój dawny cudny sen życiowy 
W ojcowej .nacie, u domowych progów... 
Cisza i sm ętek... Jed.n wiatr gr.dniowy 
W!< e wś.ód pustych cmentarnych rozłogów.

Pe’na litości przystanęła w drodze 
Nad krzyżem dziecka wigiliui gwiazdka; 
Może w mogiłce ^-rzyśni się nirboaze 
Jakaś pogocna dziecinna powiastka.

Może zapomni choć na krotką chwilę 
Że już nie dla niej rodzinne opłatki 
I że jej smutną jodłę na mog ie 
Ustroi! jeden śnieg w bieluchne kwiatki...

J. KARD AS?.

Pogódźcie się z polską wsią!
Nad stajenką befieemska, powiewa szt-mdar, 

na którym  złotymi głoskami widnieją *Iowa: IfPo- 
kój ludziom dobrej w ou’’.

W ielką r.owinę niosą a n .o fo n e  przedewszy- 
sfkjem najmniejszym, «aj#>rostszym i najńiewih- 
oiejs zyffi. Hasło i.owego* życia fówńości i dem o- 
k f a ty w J  niechaj idzie najpierw między ty eh, dla 
których ono jest odkupień1 en < dla tych, którzy 
szczęścia wołności i równouprawnienia najbar­
dziej są spragnieni. Jeśli bowiem im odmówicie te­
go pra wa, to naprożnoście się trudzili, budując 
dom i zwiastując nc-we życie,

O to k o m  cic!;?nt! polami w ieś polsira w  na- 
boznem skupieniu ducha obeno Izi d?:ś wielkie de­
mokratyczne święto, pocieszając się nadzieją, iż 
wkrótce wcielą się owe wielkie ideały, głoszone 
przez aniołów nad stajenką. Jej prostota duszy,

JAN ZYNDRAM.

FUAGMUhT Z DRAMATII
„KAZIMIERZ PUŁASKI".

—o—
Rok 1771 na Jasnej Uórze ostatniej w arowni 

rycerzy Krzyża św. Zmierzch konfederacji bat. 
Skiej, której idea (powrotu do przeszłości) nie 

iporuszfc łu i mas narodowych. Jeden z ostatnich 
jej obrońców, Kazimierz Pułaski, w alcząc b  z 
w iary  w  zw ycięstwo, gotów  już kapitulować. 
W tea j zjaw ia się przed nim szlachcic wielkiego 
serca Stubna, k tóry  rozwija sztandar nowej ideL

fcała  klasztorna na J isn e j Odrze w  półmroku 
Pułaski siedzi za stołem pokrytym1 mapami i pia­
tam i, zamyślony U progu zjawia się Sirthna.)

PUtlASKT 
i patrzy  w eń jak w  m w isko)

SI JLIML.
(ndiczrc podchodzi bltżel)

PUŁASKI
Odzie ja cię widziałem?
Ten w zrost — te oczy — 
W aszm ok byłeś Zf mną 

—

SULIMA
(spokojnie)

Swtęte; Trójcy Okopami,

PULASK*
(przypomina jąc sobie jakoy ,arzez snu)

Tak, pomnę, w  księżycową noc 
Uszliśmy wałem  zdradliwego Dniestru,
Ody w róg pierścieniem nas j j ż  op?syvrał 
Twoja to myśl — a potem

SUUM A
A potem na Litwie

; ; ir^  PUŁASKI 
W szak ty ś  mnie w .edy  tam  od śmierci zbawił. 
W yrw ał żyw ego z  kozackiej obierzy 
I -'niknął —

(trze izołoj- 
poteu —

SULIMa
Tu pod Jasną Górą —

, PUŁASKI 
Jak  duch mocny cichy jawisz się dzfcia 

SUUM A
Przychodź- —

rt/ŁASK?
Ody się w aham  

I serce moje nie umie stanowić 
Przychodzisz znowu doradco szalony.
(wstaje, w patrując się w en — mocnym głosem) 
Na Roga skąd tyjfc

święte p rzyw iązane dc ziemi rodzmL&j i do 
wszystkiego, oo na niej wyrosło, jej męki 5.d e r -  
pieaaa, zadane przez najezd”ik ó w  i zaum ców, 
niechaj będą podstawą i zadatkiem szczęścia i ró ­
wnouprawnienia, które się jej przsdew szystkietn 
(laieży-i.- .

Zwróćcie swe oczy na polską wieś, a zoba­
czycie czarną, spracovrana postać chłopa całują­
cego ziemię i przysięgającego, ze prędzej trupeo. 
padnie, zan in  ją odda wrogowi.

Czyż nie jest to jego zasługa, że mimo tyto 
nieszczęść narodowych zachował zagon ojczysty, 
czyż n,ie jest to jego zasługą, iż mimo zepsucia 
i demoralizacji wojennej nie uronił ani k rz ty  z tra ­
dycji, przekazanej przez przodków, czyż nie jest 
to jego zasługą, iż mowę pofską zachował w  piet-

SULIMA 
Jam cżłowiek z boru,
Gdz,e utopione słońce.
Z lasów nietkniętych stópą wroga,
Gdzie żyjem  — wolni...

PUŁASKI 
Maszii moc I oczy Iwa?

SULIMA 
Mam ciebie - -  ty  mnie znasz!

PUŁASKI 
(podchodząc doń bliżej)

Kto ty  — co się w ażysz?

SULIMA 
(ccraz potężniej)

Nie zalegam  po’a,
Nie cofam się, lecz idę»nayzód, mroki trzebię, 
Noc — łamie!

PUŁASKI
(w yryw a błyskawicznie szablę z  poeuwy i rzuca 

się na Sulimę, jakby chciał przeciąć wkimo' 
W ydzierżJ

SULIMA
(krzyruje swój oręż z szablą p ułaskigo i w ytrąca 

mu ją z ręki)

PUŁASKI
(z szeroko otrwartemi oczym a)

(podając się naprzód)
T ys jest wola.1
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w o '® ' świeżości i skarbca swej prostej duszy nie 
pozwali} zrabować najezdinflsc&n?

Zaiste, choćby to nawt-t j nie było jego za­
sługa, czyż tiaróa cały m aże s.ę ofoeiść bez pua* 
oowitej ręfci tego dniem i nocą krzątającego się 
obywatela. W szak wszyscy patrzym y na wieś 
jako na nasz Biezcriszczaioi; łtawam ant, na któ­
rym stoi bezpiecznie cała Polsko.

W szak wieś i ziemia to jedno. lako zk-rnia 
odradza się co rokit i zapewnia oarn życie tak 
i wieś -odracza się wiecznie n e  tracąc «ic aa swej 
wydajności. Jako ziemia hojnie nagradza wszeiką 
włożoną w oia pracę, rak samo i wieś nie zawie­
dzie nadzieji tych, którzy jej nieśli oświaty ka­
ganiec. Jatco ziemia nie zdradziła nigdy swojego 
orńekrma tak  samo i wieś polska me zdrstdri ni­
gdy swej Matki—-O czyzny.

Oto jest opoka i aa tej opoce zbadajcitrpy Pol­
skę a nie zabierze jej ani woda, m '  spaB ogień ani 
też nie zasypie piasek pustymi.

! wy wszySfcy, którzyście w nxdraćidearn  
d-itciti. rzucaj tefątwę na. wieś połską, cotkćjde ją, 
albowiem klątwę tę rzuciliście n a . ziemię, na któ­
rej żyjecie, rzudliście klątwę aa źródło, z które­
go codziemde pijecie wodę, rzuciliście klątw ę -ia 
krew  z krw i swojej i na kość z kości swojej.

Nie marzcie o wielkości i szczęściu, sko- 
roście pcmiżyłl tnatae, fci..., nie mówcie o równo­
uprawnieniu, skoro je chcecie -odebrać żyjącym 
w prostocie ducha, nie chwalcie się ^ a w ie d iiw c -  
śc ą na ziemi, skorośde ją zgw alcik

Nad stajenką bosteamską błyszczy i apist 
•Pokój ludziom dsourej woli1’. H asło to  święte za­
nieście najpierw tan*, dokąd je zanieśn awioSowae, 
pomiędzy prosiaczki, pomiędzy pastuszkę

Dziś wielkie święto pokoju. Oczyścicie * rar?*- 
nia. złóżcie ofiarc ze swej dusny. wypo®oAźrte 
zmarszczone oblicza, i jako żeście pierwsi i ośwae- 
ooris? w  narodzie, wyciągnijcie prawicę do zgody. 
N.e bądźcie, jako d , którzy w  dniu wesela cho­
wają pogardę w  zanadrzu, by później wzh&cić 
ogień nienawiści.

Nad stajenką błyszczy szitemćar pokoju ł ró- 
WTrOnpra wuienia. Niechaj zaszumi mad w sią \ mia­
stem i r.>echa i się s tanie w skazów ką pokoro, za­
datki am .szczęścia, fimdamentem wielkości i po­
tęgi i^drodzonej Ojczyzny.

Dziś wiefkte święto pokoju. Pogodz J e  się
wft* z pofeką wsią- ,

 óo— -

SULIMA
Crdy ślepy naród w  rozdw ojen i: Żyje,
Z ciemnych rozpadlin pełzną lenienu: żmije 
Przychodzę... ■ -

W racam  z wędrówki dsJekiej —- 
P o .ca łe j nędzy naszej, pospolitej 

(z 'bólem/
...Byłoby mi lepiej oczy wylupić 
I słuch, przytępić. Naród nie zna drogi 
I brme w  podłości. Podaią pokerny 
Grzbiet razom wroga.

(ze w zrastającą siła) ’  
Gnębiony ciśnie jeszcze butem kmflbtka 
Głębiej ku ^demi. Orze nim, sieje jego kośćmi rolę, 
I niewolników rodzą niewolnicy.
W  stolicy możni, gdyby lunatyk!
Swych żądz, w k art pąku szczęścia r.zukaiący, 
A na a tern w szystkiem  czuwa On z koroną 
Chrobrych, w ieczyście na bok pocn.ykmą,
Jakby już miała upaść —

(oddycha ciężko) >
' " PUŁASKI

Ale sie jeszcze w Polsce znajdą tacy,
Co tę koronę zdejmą —

SULIMA
Lecz w Polsce Koron tyle ile łbów,
Łbów sobie pańskich, głnpich.
Głów owej hydry, co „wolności41 kraszą 
Sprzedać gotowa za tys ąc czerwieóców 
Dusze — niesyta! ;
pto jest polski mur ur^iŁetukiuoDy \

ANNA LUDWIKA CZERNY.

TRZY RONDA.
* ^ v*-

A v a lło n
A rallon! Av«Uon! błękitną zasnute ćmą 
oceanowe tarcze, brzegów sine ławy, 
srebrnawa nieskończoność przed nami i mgiawy 
tajemnic uad wodami biask. Dusze trwożne, grę 
opętane bezmiarów, jak krople białe drżą, 
ki iplc, od których dzwoni wydmj szmat rudawy- 

Aialtew ! Aialion!

Oczy w ciągłej tęsknocie spieiełą nabiegły krwią, 
jesteśmy jak liść błędny, bo zmierzch nasz był

[łzawy
i usta pobielały od gorzkiej dni strawy 
ocfp-ccwćby nam trzeba, w wieczność się duchy

[rwą.
Avallon! AvaSont

Susny.
Sosny szanną nad nami tnż, 
nrounlki pachną złote, wzdłuż 
orogi cienie od skał siną 
schodzą ćma, aa stokach ino 
dreszcz budzi srebrne fale zbóż.

PUŁASKI
(bezradnie)

Lecz jak z  tern w alczyć?
Choćbyni uzbroił tysiąc na miliony - 
I w  mur ter. rzucił —
Zgasną, zbledną, nie dojdą nawet...

(ze smutkiem)
Możemy tylko rozbłysnąć i zginąć,
A z  naszej krwi wstanie mściciel. -

SULIMA
(mocno) v ..

Nie-! Nie’ Nam samym chwycić bryłę św iata 
W  ręce i p ihać ją w dobro, w  wolność. w  szcze­

p c ie  —
A szczęście tylko w  \vołne> ziemi k\vitnie 
I tylko wolnym  w  płomienistym krzu 
-Bóg się objawi! Bowiem Bóg jest siła.
Jest moc, którą aby człowiek ujrzał 
A nio porażon był 
Mur.1 ją krw ią sw ą zdobyć 
W ysiłem wszystkich sił!

PUŁASKI
(z ;  ■

W ięc mówisz — siąść nam na koń ♦ . * .
Gnać i ciąć.
Przypisawszy .skrzydła liusarskie do ramion,
Jak nasi ( l ier- przed wiekiem cizymii —

SULIMA
T rza nam w yrąbać przyszłość z szabla w  dłoni, 
Strącić wiążącą z^snHy. s ^ j  karocę,

Poddaj sie chwili, oczy zmruż, 
słuchaj: jakby wgjające mórr 
fale grały, nao doliną

sosny sztunię. "

Czas wo,nj ca ia  przeżatł już 
na strzępy, nową w sobie twórz 
młodość z rytmów, co z drzew płyną 
Stoi wiosna nad ścieżyną, 
na odnowienie naszych dusz 

sosny szumią.

Z Aip.
CoJ rtzs AyfiS łukiem rozpina się nad 
łąką, na której słońca złoty grad 
w płomień pszczół skrzydła przemienia w lacie, 
gay idą zwiedzać kielichów krocie 
w godzone stałych, południowych czat.

Cnnjury wędrowne zesławiają ślad : 
na stoku lekki ametystu płat.
Na ciernnem niebie pali się w złocie 

Col des Ayes.

Nad nami chyli się gwiaździsty kwiat, 
jakby się w świetle źrenic przejrzeć rad, 
w traw kołyszącej tonąc pieszczocie, 
ulkt z nas uie myśli dziś o powrocie, 
bo marnych nizin zasłonił r.au. świat 

Coi des .Aye-s.

Rozpętać łjuize ~
Z tej bu zy  w s n u ć  dziei 
Niech ca ły  naród sam  
Orowit się za sobą!

PUŁASKI
(wgajjtizony weń)

Gdzie twoje oczy błądzą? T y  w da’ sięgasz — 
Gdzie ja jaż dojrzeć nie mogę niczego.

(w aachw y«e)
Lecz czuję w piersi wiosnę — wiosnę głosisz —

SULIMA 
(zapatrzony w daleką swa myśl)

W idzę ich: Idą ludy ddto las.
V ;strząsając groźnie krwaweip iiśraein zorzy,
Ida — nie oprze im się noc, w  ruch jutrzaia, 
Którą człeft uaisi codziem. ie oglądać.
Aby nie a»anuM  i nie skościał w  tOu

puŁAsaa
A my — Polacy?...

SUL.MA
Wolni -
Z tej jutro przez nas roEr.ieeonej burzy 
W st-use rzcoz sania w srarrie nu sra  przyszłość — . 
Niech tylko teraz pośród zawteruchś 
Objawi naród dusze iaką ma.
Wieciy o trzaśnie te gafgacy pstre,
Co zakryw ają królewski grmo:;t?j
Rozgrzeje się żelazny kolos
Nowvm żydem  j pę^ną rdzaw e Kajdft&y nłewoii.

Lisi z Brazy!|i.
Cfl^-ystos m  «glowie et ■tu4 . Mwsoni chodzą do kościoła. — 80 proc. analfabetów. — ftozbitki 

M^ansSa do sądzenia kaw y. — Groźba operetki wej wr^ny w Kordyljemeh. — Hbzpai&e.

(Od uu .ego korespoudeoiafl.

Rło de Jaoeto, v  5*tw azf««
W nokti or-ryszłym Prazylja obohodzte be- 

df4e st£itecie svrej iuc.po»ó!egł<tóci, yąitmątiKę zctJwą- 
nia więzów koto/ijątoego .pockiaństwa w obec Uor- 
tugaijL Natody p o i tA i iw  iłubują się w  w ystaw i 
cjości. W e wszystkich pfemtch spotyka sSę d>- 

rubrykę „PffgyKotówaaśa do stoiecia” z 
z f t r e ś e - y i r o i w a a ś e r r .  n a j r ó ż n i ł i j i z y c h  p r o j e k t ó w ;  M .  i  

na w reizdłołl-u „Głowy Cnkr-u" u wejścia do za­
toki stolicy ma stanąćjoiituczyrma statua Cirrj^tusd 
z krzyżem , coś jak jKisąg' Wofaości w  porcie no­
wojorskim.

Posąg  ^raisKlopoddbiiic stŁr.ie, bo projekt po- 
w jtal' z zą-pałetn naw et niektórzy wohwjrysłicie- 
!e. W  BrazyftH iicbocfe^, zresztą różne r z e c z ', dla 
Europesczśka mezroznurfale. Konstytucyjnie Bina- 
zyśja jest krejem rozdziału kościoła od pańNowa, 
admBńsrtsraoji j/aństwowei nie wotoo w srJcrać or* 
gairriz{.q« -refigijnych, w  szkołach w ykładu religji 
nfiesna. BrązyIjanie dmimii są  z swój konstytucji,

Wżtmjiy ącąj z resrtą  iw kuo  m  ssrm y^uóśde^ — 
.1 trzy  czwarte Ich po urtaetacK uafeży Go 164 ma- 
sońsjach. f&yć rm-s-uwm w  Eraey® . to  znaczy 
mówić o tern pubbcsstóe, być załścaonysn do łudzi 
dcftirego tóu?!, "-ueć wtócć-i na karDeię. Są i P o la­
cy w  tutejszych lożach. Aie przynaieznoi i oo lo­
ży nie krępuje członków w wypetajasiw junkcji 
dewocy.mych. W uroczyste święta rnwfoey wiite^eć 
w kiiściołach masonów, kroczacycłi w •pnc-ctaji, na, 
naw et lii-osących baldachrn Ksb ^horągBev c Poeny- 
łiiiby się jedtiak ten, ktohy z ty d i faktów chc-iał 
wyciągnąć wnioski o religljrKiścł ozy ducłw vSoi- 
nomyślr.ym Brazyłjaau Usu w szystko robią dla 
pcwnpy

P rzy  stfxwufbTKłł j* przyjtotiorwań do obcNalu 
stpileda y  wierdzouo zc sm B.raayiji jest 8& p i#r 
analfabetów Zrcbkmo alarm , a jeśłi on będzie 
miał skutek, te bedzfe to rajtewalszy pomad: oh- 
ehoclu tfiMcoodltglctoi. Moźx też sm utny ra)t fakt 
zastanów sfery rządowe na mytńdnru -BrązyUi,
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gdzie szkolni twe polskie ledwo jest tolero­
w ane.

W  tych dniach oo nortu brazyfljskieco San­
to® przybyła pierw*za parija, licząca kilkaset 
głów, rozbitków^ b. armjl Wrarrgtfa, do rrac pr/y 
,plairtacjach kawy w  stanie S. Paulo. Jest między 
mnś po îcb x> spcry odsetek inteligentów. Pieiw - 
szy edn’ch: ze vtro«y Rosjan — rczcł/wowanie, 
ze strony Drazył jar nieusnosc. O gótos/ t le  w v  
tłó-naciy, że to ree btfszewicy. Wszak przycbo- 

idzą z Rosji, każdy spogląda nieufnie na broda ie 
twarze, czy w zębach nie u*rzy rwia a za pa ser u 
laiwia, Wrangtowcy zaś wyobrażali solbie Brazy­
lię, jako kraj obiecany. Przv zmianie pieniyOzy za 
1̂000 riibai otrzymywali 1 *ińtrejsa, Jest to  

na większą skalę imigracja rćzersiyrh  Rosjan do 
Brazylii. Poprzedników spotkają nader mato. w  
łem najwięcej chyba Niemców z głębi b. cesar­
stwa.

W  r. b. stulecie rfcpodlegTL-iti obchodziła re­
publika Peru, ciernia dawnych Itikasów  Z tego 
powoda amsl nie doszło do jperes kowej wojny 
w  Kordylierach. Rząd peruwiański zaprosił są­
siednią republikę i ikwadoi do w ziccLa rwMałs w 
uroczystościach. Ekwador, m ający z Peru  pora­
chunki o granice, może nie tyle w  terenie nieza* 
ludnionym i niedostępnym w <krzeczu górnej A- 
jna żonki, ile na mapie — uważał ca stosowne nie 
przyjąć zaproszenia sąsiadk? .Następstwo: chu­
st. oruie odwołanie przedstawicieisnw dyrkKtu.- 
fycznych.

W Poru omowej A,neTyce grasuje od pewnego 
czasu z poYTOtem hiszpanka. W  Penaattouko 
musiano zamknąć wszystkie kćcale pufoticRSJe, ko­
ścioły i sokoły, w  Buenos Aires, stolicy Argenty­
ny, i rotora dziennie koło 50 ocób na grypę. Pier­
wsze wy«>tąpwroe cłnrooy te. w  1918 r. młato 
przebtog o wiele groźniejszy W  Rio de Janeiro 
byLy momenty ;Uk krytyczne, źe rtfe siarczyło 
g-abaizy i trupy wywoźnrw) fur«mi W  głębi fora);. 
SKijrza.lv się wypadki, ze całe domy wymierały. 
Grypa zbiera ofiary prawie wyłącznie tylko mię­
dzy tubylcami. ^

KAZIMIERZ V'IERZYNSKI.

* CZY NAS UWIODŁA
i—0 “"

Czy nas trwioora radość uboga.
Czy próchniejące przeklęły kości,
V/ ogromnem, świętem natchnieniu Doga 
W szystko powstaje z mKości.

W  różne rozchodź? c s!ę wiecznłt strony 
I gv.nazd szukając na jed.iem nie tle,
Z gtobi *cj nerym się nieskończonej 
Rozumieć wszystkich i siebie.

1 łamiąc czarny chleb swej boleści,
Ułomni, błędni w  słowach prorocy,
W iemy, że przyjdzie dzień Wielkiej Wieść.
Po latach, po wiekach nocy.

r

POJEDNA NAS TA PR i  WDA.

Pojed„a .ias ta  piaw da, której nic nie wydrz* 
Naszyiu sercom tęskidącym do ciszy i blasku: 
Wiecznie przesypujące się w szklanej klepsy- 
Drobne ziarenka piasku. drze,
Jeśli nieoo nam sprzyja, niech blade źrenicc 
Błękitami na szkiiwiu napoi i wzm aga.
Objawią się naocznie boże tajemu.ee,
Ich ry tm  i równowaga.

Podam y sobie ręce, jak zegar słoneczny 
Podaje jedni, miarę jasności i cieniom,
My — godziny dzwoniące czas jednako wieczny 
I wiosnom i jesieniom.

Z życia kolor.ji polskie’ 
nad La Piata.
Od naszego koi sspondenta.)

Buenos Aires, w  listopadzie 1921 
Kolonia polska w  Argentynie jest na ogół 

nieliczna. W iększość naszych rodaków przebyw a 
na terytorium  Misiones, jako koloniści rclni. Ko­
lonistami z  Misiones zajmiemy się w  następnej 
korespondencie a dzisiejszą poświęcimy stosun­
kom kolonii polskiej w  stolicy Buenos Aires. 
Buenos Ali es jest stolicą A rgentyny — państwa 
co do obszaru przeszło siedem razy  większego 
niż cała Połsica Stolica Hoży około 1,700 000 
mieaZuańcÓY na okoro 9,000.000 w  całej Repu­
blice. Buenos Aires jest wieikiem centrem han­
dlowym 1 międzynarodc wem, a w  ostatnich cza­
sach zaozyn: odgryw ać co.az wypitniejszą role 
w  polityce międzynarodowej pańsłw południowej 
Ameryio. Kraj i mias.o niezmiernie bogato upo­
sażone z natury, wzbogaciło się 6załeme w  cza­
sie wojny, <tzięk! doskonałym koniunkturom han­
dlowym dia argentyńskich produktów rolnych. 
W lakiem  to środow sku  żyje w  Buenos Aires 
ki’icaĆŁiesiatset naszych rodaków. Przew ażnie to 
w szyscy biedni robotnicy, któnzy ciężko pracują 
i zazwyczaj po pokryciu kosztów  utrzymania, 
me wiele zdołają zaoszczędzić. Argentyna bo­
wiem  jes+ krajem par excel!ence rolniczym i za­
robki ro b o tn ic#  nie są świetne, C yfry Polaków 
nikt tu nie zna, bo niema możności przeprow a­
dzenia jakiegokolwiek obliczenia, biorąc pod u-

wagę, że miasta samo obok przedirfeść rozciąga 
się na przestrzeni 18.000 hektarów. Obok ro la -  
ków mieszka tu bardzo znaczna ilość obywateli 
polskich z mniejszości irojżeszowej. Tych będzie 
tu kilka tysięcy. Zajmują się przeważnie handlem 
i bóndluią wszystkiem, co można sprzedawać 
w południowej Ameryce. — Nie zaw sze oni 
przyczyniali sic do chw ały imienia polskiego 
Obok Buenos Aires, o godzinę drogi koleją, w  
Berisso zamieszkuje kilkuset Polaków, pracują­
cych w  tamtejszych olbrzymich r-eźm ad i i chło- 
drdach mięsnych (frigorifico).

Kolonja polska, aczkolwiek tu tak nieliczna 
i rozrzucona, żyw o^zaw sze interesow ała się bie­
giem w ypadków  politycznych w  Polsce W  okre­
sie w oiny istniał tu komitet narodow y polski, 
którego celem było popieranie spraw y polskie’ 
w  kołacn aliantów. Życie narodowe polskie sku­
pia sie w Tow. po.skiem „Wolna Polska” w 
Buenos Aires i w  Tow. polskieni w Berisso 
O bydw a te tow arzystw a są skupieniami robotni­
czemu Daje się wszędzie odczuwać brak inteli­
gencji, k tóraby mogła nadawać wybitniejszy ton 
naszemu życiu nar odowomu. Inteligencję naszą w  
Buenos Aires możnaby niemal na palcaci. poli­
czyć wymieniając J. F. Białostocki, b. admini­
s tra to r kolonji w  Misiones, ks. Zakrzewski, b. 
konsul honorowy W l. Szulc kupiec, dr. adw okat 
Ludwik Gano, inż. Gałecki. Dąbrowski, W yszta- 
lewski, dr. G. Jasiński, ostatnio przybył m na 
stałe prof. Jerzy  Laiewicz. Z pośród kolonji ży­
dowskiej jest tu także kilku uważających się z* 
Polakówu Inteligencja przedstawia jednak ogro­
mną rozbieżność poglądów i wszelkie usiłowania 
jakiegoś skupienia ich, dotąd nic dały żadnege 
rezultatu. Pochodzi to stad, że w szyscy w ycho­
wani byli w  ■ odmiennych środowiskach i więk­
szość ich spowodowały rozmaite okoliczności do 
wyjazdu nad La Platę. Komitet narodow y rozwija! 
także działalność hum anitarną 5 zebrane przez 
niego fundusze osiągnęły sumę 2.214 nosów. 
W  czasie wojny z bolszewikami za Inicjatyw? 
konsula dr a J. W icdka pow stały w  Buenos Aires 
i Innych środowiskach naszych kotonfi specjalne 
komitety pomocw dla Pntski i z  ich działalność* 
zebrano przeszło 10,000.000. pesów argentyńskich, 
które to sum y przekazano do w ładz i instytucji 
krajowych. Kwestia Sktska i Wiina żyw o mte< 
resuje również um ysły zamieszkałych tu Pola­
ków. Wielu bowiem z nich pochodzi z  tych 
okolic.

Bieżące wypadki w  Foisce zarów no w  poli­
tyce, jak i w  żvciu gospodarcze™ znaidują tu 

■zawsze śwe echo w  sercach polskich. Naczelnik 
Państw a cieszy się w  duszach w szystkich nie­
ograniczoną sympatią, a rząd prezesa W itosa 
znajdował wszędzie głębokie uznanie. Poprawa, 
kursu marki polskiej w  ciągu miesiąca o 100%
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M u  m  i  m aż p f  l i i
''Niezwykłe zdarzenie). ,

Z rosyjsluegj) przełożył Syóit Twerflocbdb,

— Pi^zepra tzam, łaskawy panie pozwól pan 
esnrtać...

Przechodzień drgną! I nieco przestraszony 
spojrzał na jegomościa w  jonatach, który przy­
stąpił do niego tak obcesowo o godzinie 8. wie­
czorem na nlicy. Wiadomo bowiem, że w  Peters­
burgu jeśli jeden ■egorrość nagie zagadnie na uib 
cy drugiega zupełnie mu niezwajomego, to ten 
drugi niechybnie sie przestraszy.

A w ięc i przechodzień nasz drgcąi i nłccc 
s»C przestraszył.

— Proszę wybaczyć, Że pizeląkłen pana — 
mówił pan w  jonalacb — ale... ja, Istotnie, nie 
wiem„. pan, prawdopodobnie, wybaczy, pan; 
widz* pan, jestem trochę zdenerwowany _

Tara* aopiero zauważył młody człowiek w  
płaszczu, że pan w  jonatach rzeczywiście był 
zdenerwowany. Zmarszczona twarz jego dość by­
ła blada, głos drżał, myśli, oczywiście, plątały 
mu się, słowa zaczepiały się o język I widoczne 
było, że mówiący *e musi pod.ąć straszliwy w y­
siłek, by ostatecznie wykrztusić swą pokorną 

.prośbę do, być może, niższego stopnie,"i lub sta­

nem rozm ów cy swegoj w  koniecznej potr/ebłe 
rw róceira  się do kogokolwiek ze sw ą prośbą. W  
Końcu zresztą, prośba ta w  każdym  razie była 
nieprzyzwoita, niesolidna, dziwna ze strony wła­
ściciela tak solidnego V r a ,  tak szanownego, 
wspaniałego w prost fraka barwy ciemnozielonej 
i tylu w isie  znamiennych ozdób, pstrzących się 
na nim. W idać byio, że w szystko to razem  bar­
dzo mieszało samego jegomościa w jonatach, tak, 
że ostatecznie zdenerw ow any do żywego, nie 
w ytrzym ał, postanowił stłumić swe wzburzenie 
i grzecznie zatrzeć nieprzyjemne zajście. Które 
sam w yw ołał.

— W ybaczy pan, #*> straciłem panowanie 
nad sobą: aie, praw da, pan mnie nie zna... P roszę 
wybaczyć, że przeląkłem pana. rozmyśliłem sie.

W  tern miejscu z szacunkiem uchylił czajk i 
i — pobiegł dalej.

—1 Ależ pozwól pan, panie.
Pan jednak, nlzkiego wzrostu, skrył się już 

w  ciemnościach, zostaw iając młodego człowieka 
w  płaszczu, w  zupełnem osłup?eniu.

„Co za dziwaK!” — pomyślał pan w  pła­
szczu; Następnie, gdy już, jak się patrzy, dość się 
nadz>. ił i w  końcu wyszedł z osłupienia, przy­
pomniał spbie własne sw e sprńw y i znowu za­
czął przecnadzać się tam ł z powrotem, uporczy­
wie patrząc na bramę rów nego domu o nieskoń­
czonej ilości piąter . Mgła poczęła zapadać, mło­
dy człowiek był z tego zadowolony, bo przecha 
dzanie się jego pcdczas m gły nie wpadało tak w  
oczy, choć zresztą tyU n jaki-taki dorożkarz któ­

ry beznadziejnie dzień ca ły  tkwił na ntitjscu, 
czekając chętnego gościa, mógł by} nań zwrócić 
uwagę.

— Przepraszam pana!
Przechadzający się znowu drgnął i oto  w o*  

wu ten sam pan w  jonatach stał przed nim.
— Przepraszam , że  ja zmnvu... nrzemówił 

tenże, ale pan jest napewno człowiekiem szla- 
chetnvm! Proszę nie zw racać na mnie uwagt, 
jako na jednostkę w  znaczeniu Iow a rżyskiem: 
zresztą, ja nie to chcratem powiedzieć; proszt 
wniknąć z  ludzkiego stanowiska... przed panem, 
szanowny panie, stoi człowiek, mający wielką, 
a uniżoną prośbę,..

— Proszę bardzo... jeśli tylko będzie w  mo­
jej mocy... czego pan sobie życzy?

— Pan pomyślał może, że ja potrzeDuję po­
życzki! rzek! zagadkowy jegomość, wykrzywia­
jąc usta i zbladł, śmiejąc się histerycznie.

— Ależ proszę pana.
— Nie, widzę jednak, . że  jestem zbyt na­

trętny! Przepraszam  pana bardzo, ja sam siebto 
znieść nie mogę; proszę rrreć na względzie, że, 
jak pan widzi, jestem mocnn rozdrażniony, obłą­
kany prawie, proszę jednak nie sądzić...

— Do rzeczy jednak, do rzeczy! odpowie­
dział młody człowiek, zachęcając i niecierpliwie 
kiwnął głową.

— Ah, to tak i Pan, taki młody człowiek, 
w zyw a mnie, abym mówił do rzeczy, iakgdybym  
był nieporadnym malcem! Stanowczo, jam zm ysły  
postradał! .. Jakże ja się , panu teraz przadsta-



Jest najlepszym dowodem popraw y naszej sytua­
cji gospodarczej. Kursy marki polskiej znane są 
'tu n? podstawie notowań konsulatu generalnego* 
który zajmuje się przekazywaniem odnośnych 
‘sum do kraju. Znaczna ilość naszych rodaków 
przekaz J a  sw oit, oszczęuuości do PocztoWęj Ka­
sy Oszczędności.

Życie towarzyskie jest tu mfmiialne. Nieli- 
)czna inteligencja prawie nie otrzymuje pomiędzy 
sobą kontaktu. Sfery robotnicze skupione w To­
w arzystw ie polskiem, zbierają się fam na poga­
wędki, zabawy, zebrania irp. Pudobnic jest w Be- 
'rrsso. W bieżącym roku w T ew  polskiem odbyło 
się szereg odczytów : konsula dra W łodka, P a­
czyńskiego, Bogusławskiego, Krzaczków ski jgo 
itd. W  ostatnicli czasach za im ejatw  ą konsula 
d ra W łodka pod k to  tu myśl gromadzenia fundu­
szów na ,,Dom Polski1' w  Buenos Aires i zebrano 
już na ten cel kilkaset pesów.

Społeczeństwu argentyńskierro Polska jest 
bardzo mało znana. Żyda? swojern zachowaniem 
się nieraz urabiaj! tu dla Polski nieszczególną 
opinję i Jo  niedawna jeszcze jako Polaka rozu­
miano tu Żydóweczkę z wesołego światka. Z 
właściwej Polski znani są tu ptzew ażnie tylko 
artyści. Nazwisko Paderewskiego, k tóry  bawił tu 
jakiś czas tu i  przed wojną, jest w szystkim  znane 
i nieraz można było spotkać się z  zapytaniem, 
czy nie zaglądnie on jeszcze na La Platę. Pianiści 
Pu klas tein i F  r jednana przyjeżdżaj^ >tu niemal 
coi ocznie. W  bieżącym toku był tu również 
pi zer szereg miesięcy w  teatrze Colon p. Didur. 
W  sieppr.iu przybył tu na stałe osiedlenie się 
prof. Jerzy Lalewicz z żoną artyśtką-inalarką. 
Dawać tu będzie koncerta i lekcje w konserwa- 
torjum muzycznem. Od przeszło roku bawi tu 
tak ie  m aiarz-portrecisła Józef Sigal i wybitnemi 
swemi pracam ' zdobywa sobie wszędzie wysokie 
uznanie. Wspomniećby można także o tutejszym 
balecie, w którym  pp. Clielińska, Sza bełska, Je- 
dyńska, Nowicka itd. pięknym tańcem 1 zgrahne- 
mi nóżkami, uprzyjemniają chwile szukającej za­
wsze rozryw ek publiczności argentyńskiej.

W  Kongresie argentyńskim spotyka się jedno 
polskie nazwisko p. Edwarda Tomaszewskiego, 
je s t on synem Polaka z W arszaw y, który ta  
imigrowuł jako jeden z pierwszych po powstaniu 
z 1S63 roku. P. poset Tomaszewski urodzony i 
wychowany w tutejszem środowisku, po polsku 
co prawda nie mówi, jednak żyw o interesuje się 
Polską. Jest jego wybitną zasługą, że zdołat zdo- 
i»vć mandat poselski ze stolicy Argentyny.

W społeczeństwie argentyńskieni Polska 
cieszy się sympatia teoretyczną. Odległość szalo­
na. jaka dzieli te dwa kraje, brak dotąd stosun­
ków wymiennych w handlu, przemyśle, nauce i 
sztuce, łudzi do siebie nie zbliżył, naw et nie po-

wiain w  mem poniżeniu, proszę mi szczerze Iło­
wie d?#:ć?

Miody człowiek zmięszał się i milczał.
— Pozwoli pan. że zapytam otw arcie: c /y  

nie -widział pan pewnej pani? Oto 1 cała moja 
•prośba! — wypali! V/ końcu pan vv jonatach...

— Pani?
— Tak. pewnej pani.
— Owszem, widziałem... ale, wie nan, ich 

tyle przeszło...
— Tak. istotny — odparł zagadkowy męż­

czyzna z gorzkim uśmiechem. ~  Bredzę, w łaści­
wie nie o to chciałem zapytać, pan w ybaczy; 
chciałem powiedzieć, czy pan nie n idzial pewnej 
■pani w lisiem fwteriku, w c jfsnmo-a Jssam.tr>ej kapu- 
•zie z czarną woalką?

— Nie, takiej nie zauważyłem... niestety, nie,
— A, w takim razie przepraszam !
Młody człowiek chciał jeszcze o coś zapy­

tać, lecz pan w jonatach zniknął znowu, i znowu 
pozostawił w osłupieniu swego cierpliwego słu­
chacza, „A me di go diabli!...’' pomyślał młody 
człowiek w płaszczu, widocznie zdenerwowany''.

Ze złością podniósł do góry swój kołnierz 
3robrowy i znowu począł przechadzać, zacho­
wując wszelkie ostrożności, poprzeć! brama wioło- 

łJiętrowei kamienicy. W ściekał się.
„Czemuż-to ona nie wychodzi? -  myślał — 

wnet już ósma wybije!’"
Na wieży wybjła ósma godzina.
— Ach, tam do diabła!

— Przepraszam !
— Proszę wybaczyć, że ja tak pana... Alt pan 

4a3f jakoś p o d ło ż y ł mi się wpro«t pod nogi. że
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zwolil wzajemnie bliżej poznać się. Dowodem ta­
kie: syirapaąji dla Polski w  Lolach argeńiymskidr 
jest wniosek deputowanego Julio A. Costa o w y ­
rażenie przez Kongres życzeń ocalenia Polski, 
postawiony w chwili, gdy czerwona a n r ja  Tro­
ckiego stała pod bramami W arszawy.

Wiadomości z Polski otrzymuje się tu prze­
ważnie w dradze telegramów doskonale zorgani­
zowanej prasy argentyńskiej. Gazety polskie nad­
chodzą tu z  4—5 tygodndowem opóźni enksm. po- 
trzebnem na udbycie drogi z kraju. P rzy  dobrej 
organ"zacji ekspectyicii pocztowej, czas ten mo- 
żnaby skrócić do .'4—28 dni. W  listopadzie br 
ma ukazać się piehuszy numer czasopisma pol­
skiego, w ydaw anego przez tutejsze Tow. polskie 
pt.: „W olna Polska". Święta i uroczystości n aro ­
dowe są tu zaw sze obchodzone w gronie poi- 
skiem w  rozmiarach, na 'akte pozu ala. sytuacja 
naszej kolonii. W  bieżącym roku obchodzono 
irrńeińay Naczelniku Państw a Józefa Piłsudskie­
go, Konstytucję 3. Maja i obecną z  17. m arca 
198* r., dzień niepodległości Polski U. listopida, 
a nadto jest w przygotowaniu uroczystość rocz­
nicy powstania listopadowego.

STEF AKIA Ta TaRÓWNA,

OCZY MORZA
i.

Z morza oczy człowiecze patrzą — ono chwyta 
Wszystkie promienie w siebie wpadłe i odbija, • 
Przeto się niby z księgi z  oczu fali czyta —
Nie uidzie zapomnienia źrenica niczyja —- 
Tu błękit cichy mędrca, a  tam się przewija 
Stali błysk, znów pragnienia miedi wiecznie rresyta. 
Poiem żółto-zielona źrenica by żmija 
1 szafirowy smutek o źródło mąk pyta -—
A kiedy cisza przyjdzie, widne wtedy oczy,
Co wszystko zrozumiały już i wsrystlło wiedzą 
A chociaż ludzkie jutro widzi duch proroczy, 
Wciąż nieruchome trwają i nic nic powjed*ą 
Potem wszystko srebrzvsto-biała mgła otoczy 
W fhgle tajemnej umarte dusze dcho  siedzą.

1 rzadko, chwilę jedną p-zed odejściem słońca 
W niezmąconym spokoju morze głąb otwiera 
1 mówi, czego uigdy nie rzekło do końca, 
Wtedy każdemu widna jego prawda szczera -  
W takiej chwili z purpury, co znikła goruca 
jakiś się tajemniczy, błędny blask otwiera 
l spojrzenie ócz nagłe, co wieczność zaw iera  
Niepokalanie piękne jak róża woniąca ■—
Były to ukochane oczy, co wracają
Rzadko tylko na ziemię i w nieiw .kłei chwili

przestraszy ł nmję pan zupełnie — przemówił prze­
chadzający się, m arszcząc brwi j przepraszając.

— Ja zmowa zwracam się do pana. Na pewne 
muszę się panu .w ydaw ać dzianym , może nawet 
natrętnym.

— Bądź pan łaskaw. bez pustyci .tów, jasr.o 
się w yrazić; w szak nie w em  dotychczas ezeyo 
pan sobie życzy?...

— Pan się spieszy? Otóż widzi pan, opowiem 
Panu wszystko otw arcie bez zbytecznych roz­
wlekłości. Cóż robić! W arunki nieraz, zbliżają ku 
sobie ludzi najz iroehiiej różniących się charakte­
ram i.. Ale,, widzę, że pan się niecierpliwi młody 
człowieku... A więc... zresztą, nie wiem dopraw­
dy, jak mam pou edzieć!: ja szukarr pewnej pani 
(skórom już postanowił w szystko powiedzieć). 
A mianowicie, muszę konh*czme dowiedzieć się, 
dokąd poszła ta pani? Kto ona — ^ądze. ż.e panu 
zbyteczną, jest rzeczą znać jej nazwisko, młody 
czfowłcku.

— No, i Dalej.
— Dalej! Ton. ton, w ńikiłn pan przemawia! 

Pan wybaczy, może ja pana obraziłem, nazywajac 
go młodym c/,!o\viófćte*ń, wcale jednak nie miałem 
zam iaru., słowem, jeśli pan chce mi wyśw iadczyć 
wielką przysługę, to. iaik .tuż powiedziałem: p e ­
wna patii, jest to. powiedzmy, pewna przyzwoita 
pani, a  bardzo doferei rodziny, moich znajomych, 
proszono runie... bo wrdzi pan. ja sam ale mam 
rodziny...

- -  No więc?
— Proszę wejść w moje położenie, .mody 

człowieku (ach. znowu! przepraszam : ciągie na­
zywam par.a młodym człowiekiem). Każda minuta

!S

A człowiek ich spojrzenie spamiętać się siu, 
Bowiem duszy odbicie jego zawierają —
Niektórzy na nic życie daremnie cackają 
1 nie będą wiedzieli odszedłszy, że żyli.

U)

Czasem długo ponuro patrzy n j lad morze, 
łhek.edy ciemnym płaszczem zasłania oblicze,
A wody jego wicher gdzieś do głębi porze,
A fale jego blaski przyitnnją zwodnicze —
Oczy wtedy na fali w olać tajemnicze,
Pokazują się w coraą to innym kolorze
1 z uśmiechem szatańskim patrzają na zorzc
2 piany wzburzonej gniewu widoczne gorycze — 
W tych oczach zło się święta straszliwe odbija. 
Szamoce się o brzegi, pianą bryzga biała.
1 od głębi po falach płynących przewija,
Pragnąc, by ich spojrzenie w*zvstęk świat zalało 
A widząc, ze i złości i iw rza za mało,
Aby zwyciężyć ziemię, fale z gu ewem mija.

k a r o l  ir z y k o v . s k i .

DUKAT
(Studjuiu).

— Sąsiadka pewnie wychodź', ieo y  na mnie 
nakrzyczęć przez to, że drzwi u mme otw arte i 
para bucha? Gzy ja się bedę w tej parze dusi,a. 
nam myśli? omród, niech cholera porwie wo 
pam tak zamyka oa siebie? Ta to pani nie za­
szkodzi, pani nie taka wielka pani. żeby same 

perfumy wąchać. Ja ,m od dwóch dni się sprow a­
dzałam , a drzwi u pani wciąż zamku ęte. Myślę 
sobie.- chorują czy co? K orina by mi z głowy 
me spadła, gdybym w yszła.

— To klucz się proszę pani sąsiadki zgubił i 
wywodziliśmy tamtędy.

—• U mnie to się nigdy nic nie zgubi. Ja tę­
dy beclę mydliny wylew ała, proszę -par.-, niee-r 
no pani me sypie tu tyle odpadków z kartofli. 
K?.rlof!fc to iśgfa roku takie świństwo, że a 
strarb.

— To pani ciągle pteraef
— No, a jakże, przecie ja nie żadna hrabina, 

ani prezydentowa, ja praczka nrewatna, piorę dla 
moich gość,, niech ich cnoroba weźmie % temi 
brudami Chwała Panu Bogu, żc s'ą brudy, to piorę.

— .Me tu podłoga w słonce zackkla i szyba 
wybita.

— Pani pew nie powie, że ja szybę wybiia
— A kto w ybił? Samo się wybiło? Ja tego 

. płacić nie będę
— To było wybite, a może wybił jaki dźkjd, 

a może mój Staszek. Andrus, cały dzień go w do-
BBBOBMKWiBBiaWMł
tu jest droga... Praed9iaw paii sobie, ta pam... ale, 
czy d e  mógłby mi pan powtiedziee kto w rym dó- 
mu Tnieszka"

— Owszem... tu mieszka wlełu lokatorów.
— Tak, 'pan rra zupełną racje otinovwteśfe h  i 

pan w  -kmał&ch. i "śimechnał sie zfeikka cha urrzi - 
mania rozmowy w  granicach grzeczności, — i a 
sam czuję to, że trochę bredzę... ale pocóź ten lon 
z pańskiej strony? W s’zatk wfdzi pan chjaba że .ia 
otwarcie z serca sie przyznaję do tego, że bredzę, 
i jeśli tpan należy do typu ludz. danwych, to dość 
już chyba ;:ia pan megc ptmiżenia... Fowpiuain. 
pan? pewna, szlachetr^ ze sposo-bu ujmowania Ey, 
CiąS to -jest lekka z reśd , — przepraszać, posmę- 
sza*emi, jakgaybym ‘nówił o Jketa-iurze; utarł się 
komunał, że romanse Paulh  cle Cock'; są lekkiei 
Freści, i oto cała bieda... z powoda P au la de Co-. 
ck’a... i Mianowicie

Miody człowiek se współczuciem popatrzył 
ita pana w  jonatadi, fttory, widocznie, do ostate- 
caności zmieszany, zamilkł, patrzał ha niego bez­
myślnie się uśmiechając, i drżącą ręka. bez żadne­
go słusznego powodu, ujął go za wyłogę p ła sz c z

— Pasi raęłytywał. kto tu jn&eszka?*— rz$W 
młody człowiek, trootję cofając się w tj-ł.

— No tak, iii .mieszka cfużo 1jkŁ«. jak pan po­
wiedział’.

— Ta... wiadome, że tu mieszitę tnkżc Zofy 
Astafiewrttó -• przemówił miody czto-wśefe szeptem 
i naw et z pewneni ubolewaniem.'

— No, widzi pan, widzi p?n' W ięc pan wic 
coś jednak, miody czło\v'ek-u?

(C d. a.).
-• — BO--- *
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mu niema, Hej, Staszek! W idzi pani, takie zmar­
twienie, ja go dziś nawalę.

— Helenko! W ynieś tam co driadkow i' Masz 
tutaj centa — to nasz dziadek.

— Pani bedzie tu dziadów ściągała. A, moje 
dziecko, przypatrz się no dokumentnie, czy to 
cent, nie dukat. Pcw ycieraj go! A najlepiej nie 
dawaj. Bo ja, proszę pani, raz się pomyliła i dała 
dziadowi dukat zamiast centa. N?umyś'nie takie 
nowe centy robią, żeby ludzi tumanić, żeby były 
podobne do dukatów. Ile dni ja prała, żeby na 
tego dukata zarobić. Chciałam go dać M atce Bo­
skiej Częstochowskiej za moje grzechy, mojego 
m ęża łajdaka i Staszka nicponia; hej Staszek! 
Czekaj, czekaj, ja ci skórę — czego tv  psa c!ą- 
gniesz za ogon — puszczaj go. W eź kota od psa
— weź hyclu, bo rzucę garnkiem!

— Ale jakże to  było, pani kochana, z tym  du­
katem — bo ja także miałam wypatfck..

— Pewnie, jak pani w ciąż ściąga dziadów. O, 
idzie taki przez podwórze, niby żebrze, modli się, 
ale patrzy na prawo i łewo, coby porwać. Ja pa­
ni powiadam, od tego czacu nie mam serca dla 
dziadów. Pierwej, to ta dałam mu naw et co w y- 

[chlać, co się zostało, albo i s tare  papucie, ale te­
raz — won!

— To oni pani ukradli dukata?
— Niech pani s ę nie spieszy, ja to  wszystko 

pani detalicznie opowiem, niech się pani nie prze­
słyszy. Ja miałam dukała. Chowałam go na spo­
dzie kufra, ale raz był na stole I tak jak pani, 
raz: Staszek, zanieś centa dz:adowi! To mi się 
zawsze przypomina, gdy takiego dziada widzę. 
Trzeba każdemu na palce patrzyć. Potem  czeka-1 
łam ja na tego dziada — myślę: pokaże się on 
tutaj, zechce dostać drugiego dukata.

— Bo u mnie, proszę pani, to mój m ały pot­
knął raz dukata...

— Ale ja pani mówię, że to  dziad w ziął. Ja 
ich znam. To trzeba św iat znać. Sziurknąf go 
mój mąż...

— Tego samego dziada?
— Przecie pani powiadam, źe drugi raz przy- 

s?ę>jł, ^on, a może inny. Moj m at poTząsnąi mm 
i w ysypały  mu się z  łachmanów pieniądze, w y ­
padł dukat. I bądżże tu litościw ym' Mój mąż 

.buch go pod brodę. Skąd to m asz? Buch raz i 
drugi raz. Dobrze mu tak! Dlatego, proszę pani, 
ja teraz już nigdy nie biorę dukatów.

— Ale proszę pani, gdv mój m ały połknął, to 
dawaliśmy mu na przeczyszczenie i sadzaliśmy 
go na nocniczku...

— Co mi tu pani za bzdury plecie! Ja będę 
dziada sadzała na nocniku! Dziad przecie przy­
sięgał, że to jego. W ięc mąż wziął go na policię. 
Moja pani, coby to sobie można kunić za dukata! 
Za>ękawck, i kulczyk do reparacji, i gorset, i do 
szparkasy jeszcze dać. Ja oszczędna jestem

— i proszę pani, »emu to potem wylazło...
— Ta co pani gada! Przecie mój mąż wziął 

go na policję i potem pił przez dwa dni za mój 
k .w aw y  grosz, ale się nic przyznał. W raca, ja go 
w  pysk. Gdzie dukat? A potem on mnie ze dwa 
razy. Taki łajdak — ja na niego pracuję, a on mi 
dukata bierze i przepija. I od tegc czasu ja nie 
mam serca dla dziadów. Bo gdybv sob!e taki 
dziad przynajmniej katarynkę kupił, ale on łajdak 
zaraz przepije i połem poniewiera człowieka za 
to, że ciężko pracuje.

— Co pani m ów i? I pani się tak daje?
— O, moja pani. ja jego także! Ja jestem pa­

ni u siebie w  domu! Staszek, weźmiesz ty  precz 
tego kota?

— To mi pani żal, bo nasz dukat się znalazł
— niby w rocniku, ale fo nic nie szkodziło, chw a­
ła Bogu się znalazł

— Co ml tu pani mów'! Jabym  tam  gmerała 
w  nocniku! Ja hor.oruwa kobita, moja pani, ja 
szlachc!anka ' Ją fu zaraz pani coś pokażę. Wi­
dzi pani ten szal — podoba się pani?

— No, no, to paiji sobie kupifa?
— Pani mvśli, żem ukradła? Dlaczego ja so­

bie nie mam kupić! To przecie za tegc dukata, o 
ktćregom się ty 'e  nam artwila!

— W-ęc ten dukat się jakoś znalazł? Chwała...
— Ja przecie pam gadam od samego począt­

ku. Ten samiuśki, com go dała dz»adowi.
— Chwała Bogu, że i panin się znalazł.
— Pewnie, że się zna'azł, cóż to ja górszego?
— A mówiła pani, że dziad go przepił?.

'  — On mi 'w szy stk o  przepija, ja miała prze­
cie majątek...

—- Bo ja odprawiłam nowennę i mój się zna­
lazł w  nocniczku dziecka. Ale i panin się znalazł-

— Pani by chciała, żeby się nie znalazł? Có 
to pani szkodzi?

"*-wAle jakże to było?
— Staszek, hunefot, go zapodział, wpadł pod 

kufer, a ja pdtem znalazłam  na spo-dzie kufra. Po- 
letn dostał po tyłku — rio, niech ręka boska bro­
ni. A pani .ni tu wciąż bzdyrze, że mój maty 
połknął... Jaki mały, co za mały! To się tak ła­
two me gubi, jak się pan; zdaje! Ja pani na dru­
gi raz pokażę ten dukat, zobaczy pani, że nie 
połknął! Połknął na nocniku! Ha, ha! D obia jest 
pani sobie!

— A skądże ta chustka?
— Co się pani w trąca do mojej chustki?... E, 

proszę pani, przez panią to mi już woda w y- 
chłódła na nic! Nie mam czasu! A ten dukat to 
pani kiedy pokażę.

DR. WACŁAW MORA CZE WiSKl.

—o—

Setna roefeniea urodzin przypomniała śiwiatu 
tę wybitną postać artysty , którego dzieło, ink 
słusznie zauw ażyła kry tyka francuska, nie sta­
rzeje się ani trochę. Przyw ykliśm y uważać Flau­
berta  za tw órcę i założyciela szkoły naturalisty- 
cznej we Francji, za mistrza Guy de Maupassan- 
ta, za wzór niedościgniony dla Zoli i jego naśla­
dowców. Pogląd ten, jak wszelkie inne teorje, 
które określić pragną działalność artysty , jest za 
ciasny. Flaubert robił wprawdzie notatki jak Zola 
i jeździł na wschód, zanim napisał Sa!ambo, od­
grażał się, że tym przesłodzonym malarzom 
wschodu da obraz bez turbanów i fajek na dłu­
gich cybuchach — ale jegc podróży, notatki były  
pretekstem. Twórczość jego .ws pinała z jego cu­
downego temperamentu, z talentu,. który, określić 
się nie da inaczej, jak genjalncn, zdauiern Szeks 
pira „tak w  nim Cudownie zmieszane śą żyw io­
ły '4. Ta cudowna rńięszamna żyw iołów  sprawiła, 
że Flaubert był jednolitem zjawiskiem i w  każ 
dym szczególe wielkim. Jego wyniosła postać, 
głos silny, ruchy żyw e sprawiały, że go uważa­
no za olbrzym a i siłacza.

L ton Daudet jako dziecko, zobaczywszy go 
pierw szy raz u ojca pytał, czy to jest wielkolud. 
Flaubert upajał się sam deklamacją, odczuwał 
głęboko muzykalność i potęgę głosu tak  samo, 
jak odczuwał wielkość krajobrazu. Jego pasje 
i nienawiści były  równie gwałtowne, jak w y -a j  
żerna i obrazy. Umiłowanie formy było dowodem 
tego jedynego o d cz u ją  zesnołu wszystkich sil, 
jakie sam w sobie odczuwać musiał. Można by 
mniemać, że poza jego była m ową jego, a mowa 
była tylko jedną z tych doskorale zespolonych 
przymiotów ducha, jak pogarda dla przeciętności 
!ub umiłowanie prawdy. Pisano dużo o jego kolo­
rystycznym  talencie, niewątpliwie: Flaubert
przed impresjonistami pisał o fioletowych cie­
niach na piasku pustyni o górach z am etystu i 
morzu z szafiru, ale ta cecha wydaje się prawie 
konieczna, w ydaje się jedną z tych zdolności,
któremi odczuł i edzwierdedlił duszę czułego 
młodzieńca, rozmarzonej kublety, szukającego 
praw dy człowieka lub świętego. Nie można poety 
oceniać po kawałku. Trzeba z konieczności mó­
wić o poszczególnych jego przymiotach, ale
właściwie jest to tak, jakby kto symfonie w yko­
nyw ał na fortepianie, oddając poszczególne par- 
tje instrumentowa W ;e1kość Flauberta odczuło 
młode pokolenie artystów , owych przewroto­
wych, którzy zrywali z naturalizmem i impresjo-; 
nizmem, szukając nowych dróg. Oni jako bardziej 
wTażliwi odczuli jego nieśmiertelny, niezmienny, 
genńisz • i wydźwignietą z wszechświata jego 
twórczości postać jego wielką i świetlaną.

Talent Flauberta był jednem z tych zjawisk 
jakie zdarzają się czasami w  historii, znacząc 
epokę pewną. Nie łatwo powiedzieć, czy przeży­
cia moralne i społeczne, jakim wówczas podlega­
ła Francja, przyczyniły się do tegc zjawiska. To 
pewna, że niektóre warunki, jakieś zmiany w 

.zapatrywaniach, jakieś walki wewnętrzne, jakieś

nowe poglądy sprzyjają wyłamaniu się tąlenww , 
ale czyż same te walki i przew roty nie świadczą
0 istnieniu ludzi genialnych, którzy przewrotem  
kierują.' ■ - ■

Epoka Flauberta oyła taką epoką przew ro­
tów, jak cały początek przeszłego stulecia. Dała 
ona Francji szereg ludzi wybitnych, imędzy in­
nymi tego wielkiego Normanćczyka.

Od pierwszej chwili twórczości zachował 
Flaubert cały  swój charakter aż-po  'komec. Mó­
wią, źe listy jego pryw atne nie są tak w yrze­
źbione, jak romanse jego. Jest to czczy argument, 
jeżeli się rozważy, że w  tych listach są perły 
poezji, cudowne przykłady stylu lapidarnego, 
czułość, wym owa, genialne wyznania i poglądy, 
które oddawał Flaubert z tą samą żyw iołowo­
ścią, jaką' całą jego twórczość cechme.

Kto pamięta, ż.e pracow ity ten pisarz zale­
dwie 8 tomćiw napisać zdążył, kto wie, ile razy 
Flauberr poprawiał i doskonalił swoje utw ory, 
kto jego pedanterię w pisaniu ma. w pamięci ten 
się dziwić nic będzie, że całej tej eue-gji w kla 
dać nie mógł i nie chciał w swoją pryw atną ko­
respondencję.

Pisanie było zresztą jego potrzebą, jego ży­
ciem, jego fatalnoścą, Pisał, aby się w yładow ać, 
aby wyrzucić z siebie te uczucia,. Które jego a-t- 
szę napełniały, aby w yrazić swe uwielbienie dia 
niektórych, swą pogardę dla innych Twórca pa­
na Homais i pani Bovary, Bouvaret i Pecucheta. 
twórca złośliwy deklaniatorów i tgarzy, giupców
1 tępaków  — miał dla uczuć wielkich tę przedzi­
w ną miłość, tę czułość wielkich serc i nie wahał 
się w  „czulostkowem wychowaniu*4 oddać w naj­
serdeczniejszych kolorach uczucia serca nie­
śmiałe, niezda, ność miłosną i zawody pożądań. 
Niektóre książici, jak Salambo lub Kuszerre 
św. Antoniego dadzą się porównać do wspania­
łych obrazów. Cały wschód z pięknością swa 
nieśmiertelną, z blaskiem połudmowych promieni 
drga i przelewa się w  obrazach iego wym o­
wnych. Dywan kolorów bajecznych, morz^ na­
miętności i dzikich instynktów, cała ta  ludzkość 
!nna, egzotyczna, przewala się, jak karaw ana 
przez jeg-ó natchnione opisy. Tu zridWu Wódżi
v śzędzie tę potrzebe wyładow ania ślę, ten 

krzyk duszy, k tóra zachwyca się kolorem i rn- 
ciicm. Opisy w  Salambo. cnisy tłumów i szat 
królewnej, opisy męki i zdziczenia są to arcy­
dzieła nie d'a swej rzekomej praw dy, o której 
wolno wątpić — ale dla swej żywiołowej, na­
miętnej barw y, dla kolorytu i potęgi słowa. To 
są te recytacje, brzmiących fanfarą okresów, w  
których z zachwytem tonął sam ooeta. Salambo, 
to pretekst do malowania paletą Delacroix • I 
Gustawa Moreau, to okazja wypowiedzenia 
wszystkiego, o czem śniła jego dusza, nasycona 
blaskami słońca południowego. Może on sam 
w ierzył w swoie powołanie, może chciał komuś 
coś wykazać, kogoś zadziwiać i nauczać, może 
się męczył i przeklinał te „sale besogne44 pisania, 
ale dla tych, co dzieła jego znają, jest to raczej 
zjawisko powstałe siłą przyrody, w tern zjawi­
sku nie czujemy w ysiłku lub zamiaru, zdumiewa­
my się tylko jegc pięknością i siłą.

Kuszenie świętego Antoniego jest czemś po- 
dobnem do Salambo. Czem barw y i przepych 
wschodu był dla w zrok u. tern świat starożytny 
ze swą filozofją i mitami był Flaubertowi dla dur 
cha: I tu pragnął puścić wodze swej fantazii i 
przemyśleć wszystko, co ducha ludzkieeo nie­
pokoiło, przejść niejako przez piekło zwątpienia, 
zrobić przegląd tego. oo nęci łub dięczy człowie­
ka. I zrobił to z tą samą wrodzoną mu plastyką, 
z tą samą w ym ow ną poezją! Kto bez wzruszenia 
czytać zdoła zm ierzch' bogów Grecji na Akro­
polu, zalanym blaskiem gasnącego słońca? Kto 
się oprze czaroiw1 myśli filozofów-? Kogo nie po­
ruszy z\,rycięstwo ostateczne świętego?

Te dwa kapitalne dzielą w skazyw ać mają ra­
czej na sposób tworzenia. Wszędzie ta namięt­
ność w yrażenia wszystkiego, -wydobycia olbrzy­
miej rzeczywistości, stworzenia syntezy ze zja­
wisk ogym rrych, wszędzie ta wola żelazna ubie­
rania rnyśli w szatę najświetniejszych słów, t« 
potrzeba doskonałego z< społu treści i formy.

Trudno w tych razach zamykać twórczość 
Flauberta w ciasne granice jakiejś szkoły, jakie­
goś poglądu, jakichś zamiarów. Trudno go zwać 
realista czy impresjonistą, trudno dokumentami 1
tió::i;.:zyć jogo wszechwiedzę, L aureat Taraoade 1
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w  złośliwości swej wykazał nieraz, że Flaubert 
ile  był poinifoi.auwany, albo kińl zgoła z erodycji 
czytelników, prawiac nn baje niestworzone. Bar­
dzo być może. To ża lne j styczności niema y jego 
ogromną twórczością, jak me mają żadnej stycsT* 
ności p o m y ły  Moreau lub Birmę Joi.es'a.

(Dok. nast.)

Z. ZYGMUNTOWICZ.

W SZÓSTA WIGILIĘ!..
Po sławnych wynikach na. Podhalu, po bitwie 

pod Marcinkawcaini i Limanową, po zajęciu 
Nowego Sącza i przepędzeniu wroga przez rejon 
Gorlic, (przebywała pierwsza brygada Piłsudskie­
go w drugiej połowic grudnia 1914 — na krótkim 
wypoczynku w Sączu, gdzie spodziewano się 
spędzić pierwszą Vi$i!ję na wojnie.

Obywatele ntiejscow. przygotowywali się 
już do urządzenia świąt dla obrońców grodu 
swego, gdy niespodziewane rozkaz zmusił bry ' 
gadę do wyruszenia w kierunku Tarnowa.

Dnia 12. grudnia tego roku brygada znalazła 
się już w sferze ognia obok Brzezia. Meszny 
Szlacheckiej i t  owczówi.a, na południe ud T ar­
nowa,

Dzień ten i następny były  istm-m piekłem, w 
dniu wilji nie zmniejszyły się ataki ani na chwi­
lę, kilkanaście araków' dziennie, najprzedniejszych 
woisk w rażych — odpierano z braw urą, walką 
na bagnety zdobyw ano każdą piędź ziemi, chłop­
cy dokazywali cudów waleczności i stanowiska 
tc utrzymano az do nadejścia dalszych rozkazów

W ptorwszy ogień poszły niezachwiane od­
działy majora Rydza-Smigłego, atak prowadził 
kapitan Herwim posuwając się dzielnie naprzód 
nod okopy wrogie, kapitan Bukacld zaś oskrzy­
dlając zręcznie przeciwnika, zdobywa trzy rzędy 
obozów moskiewskimi, biorąc jeńców i moc ma­
teriału wojennego.

Patrole pierwszego pułku poszły w  pościgu 
dalej, a jeden z nich z 8-r,.iu ludzi pod komendą 
sekcyjnego Swiderskiego obsadził budkę kolejo­
wą. gdzie się mieścił sztab bendersktego pułku 
rosyjskiej piechoty, w ziął do niewoli I pułkowni­
ka. 2 kapitanów, 2 poruczników, i  podohor. i 28 
szeregowych.

— Rozmaicie bywa na wo.inie ■— rzekł pułko 
wnik rosyjski — ale dostać się do niewoli kilku 
nastoletnich chłopców ęg -. to już nardzo boli!...

A chłopcy nasi coraz częściej sprowadzali 
całeml partiami jeńców, chłopów — iak dęby, 
poza plecyma klórych nie widziało się nawet 
naszyci) eskort!

D zień  drugi był dniem ognia, głodu i zma­
gań ogrom nych1
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Wyspa zapomnienia.
(Ciąg dalszy).

Uszedł z kraju .iako wywołaniec, z piętnem 
hańby — on, zdrajca ojczyzny. Zaszczuto go, 
zatruto, wygnano. Co mu powiedział przy roz­
staniu najbliższy przyjaciel? — Strzel sobie w łeb!

A on swój kraj uszczęśliwi. Jego ubóstwo 
zamieni w  bogactwo, da siłę słabym, da odwagę 
struchlałymi w wiekowej niewoli. Poruszy spo­
kojną Europą i doczeka tego, że ujrzy ojczyznę 
swoją zm artw y cli powstającą i wolną.

Potoczek górski na nieznanej wyspie, od ty­
sięcy lat śpiew? wesoła swoją piosenkę. Od ty ­
sięcy lat pracuje. O dkrył, w ygrzebał i w arstw a 
>a w arstw ą usłał na brzegu złoże skarbów. Nie 
było jeno człowieka, któremu by rnjógł powie­
dzieć": — bierz!

By lud wyspiarzy, budowniczowie miast z 
kamienia, a!e ci. odosobnieni na wyspach nic nie 
wiedzieli o dalekim świecie, gdzie złoto rządziło 
i rządzi. Spoko nie przez ciąg swego wieku de­
ptali po złotym piasku.

Ale teraz wic już o skarbię człowiek z tapi- 
tego świata.

Zapomniał człowiek ten o swoim losie i prze*

Na lewem skrzydle odpierał ataki kpt. Ol­
szyna, P nszar, Grudziński, PIskw, na prawem  
Rylski.

O jedenastej rano zabrakło już na: zym asno- 
nicji; chłopcy zdobjwyali karabiny' i amunicję na 
wrogu, którą wprost z obozów nieprzyjaciel­
skich wydzierano, a dzięki świetnemu kierowni­
ctw u oficerów, idących na czele, odparli 16 ata­
ków na bagnety i utrzym ali pozycję.

Śnieżyca, błoto i niemożliwe drogi w strzy­
m ały dowóz żyw ności chłopcy o głodzie i chło­
dzie bili się do tchu ostatniego!

Linie walczących zbliżał.' się do siebie o 30" 
do 40 kroków, artyleria nieprzyjacielska raziła 
baz ustanku, wrogie pułki otrzym yw ały rezerw ę, 
a nasi uporem. Hartem i męstwem, wśród 
wielkich wysiłków i ofiar odp inali w raże ataki.

Dnia 24. g rudna — odparty został świetnym 
kontratakiem Bojarskiego szturm  na centrum na­
szych stanowisk, a nieprzyjaciel cofnął się w nie­
ładzie; dnia tego z rozkazu cofnęliśmy się z za­
jętych pozycji, by je raz jeśecze zająć dnia tego 
samego \vśród najcięższy®  waLk obu stron

W ieczór wigilijny zastał w boiu na poste­
runkach całą brygadę pierw fzą!

Na linji całej rozbrzm iewała stara  pieśń — 
kolęda: „Bóg się rodziL Zdała m igotały św ia­
tełka Tarnowa, jakoby pozdrowienia od serc 
mieszkańców, myśli żołnierzyków tuliły się do 
wspomnień o corocznej wigilii w ciepłyrr ci­
chym zakątku domowym, przy choince — w ś1 ód 
rodziny i swoich!

Około — setki zabitych i rannych — ścieli­
ły  krw ią w łasną drogę, po której dojść m khśm y 
do Wolnej i Niepodległej Ojczyzny!

Życie swe w  bitwie pod Lowczówkieni w  o- 
fierze złożyli komendant 1. batalionu Kuba-Bojar- 
ski zastępcą jego Słomkt , kot.ipanijny 2 kor.p. 
baonu Nielski, kom. II. baonu Zagórski, Urzupis, 
zginął sierżant Kamiński-Luboń z  okrzykiem  na 
ustach: „Niech żyje Polska — legioniści na.
przód! , zginał Kędzierski, w szpony w roga do­
stał się Król-JCaszubski, którego później w Pilźme 
Moskale rozstrzelali i wielu — wielu, których i- 
iniotra dziś trudno zaipamtetać, a było icli po­
nad 100 — życic swe na ołtarzu Spraw y złożyło 
hojnie!

Złożono ich do wspólnej mogiły, w arstw a­
mi, jednych na drugich, prześcicliwszy tylko sło­
mą drogie ich ciała!

Moskale stracili do 4 000 zabitych i rannych, 
oddziały nasze wzięły 600 jeńców, -w tern 18 
oficerów'!

Bhwą pod Lowczówktem kierował szef szta­
bu Kazimierz Sosrthowski, w  chwilowej nieobe­

cnośc i brygadiera, k tóry  pow róciw szy do bryga­
dy, w ydał dnia 3. stycznia 1915 r. rozkaz dzień-

znaczeniu. W tej godzinie ekstazy nie wiedział o 
sobie nic.

Upoił go sen o potędze.
W ykw itały imi z duszy wizje olbrzy mie, mra- 

sały go duszące ramiona bezmiernej rozkoszy ma­
rzenia .

Oto dziś się urodził na świecie i dopiero za­
czyna żyć. Cudem i myttem bedzie to drugie nowe 
życie.

Jakże jasno widział siebie w  obrazach chw ały, 
tra czele ogromnych wydarzeń! Ścieli się do jego 
stóp każde zamarzenie, rzeczy niemożliwe, iriepo- 
dfthpe do praw dy stają się i^rtycJmaass. i żyią> i 
■ łużą s- iewiic.

Swit zastał go przy wygasłem ognisku, w pa­
trzonego szalo-nemi oczami w czyste rody s t łu ­
mienia, w którym przez cała noc widział odbicie 
gwiazd. Z temi. gwiazdami w oczach przem arzyl, 
przeszalal godziny racy .

I teraz rozsiane ma dnie świeciły mnogie 
iskierki. Były to grudki złota.

Zerwał się na równe nogi i obejrzał się woko­
ło wzrokiem obłąkanego. Widział jaktoś dalekie 
góry. widział dalekie jakieś morze...

Już powrócił na swoją wyspę Czy teraz już 
się obudził? Czy spal? Nic wiedział. Czy istom e 
bvł sobą, owym samotnym na wieki rozbitkiem? 
Czy w-szysiko co b y ł o   było napraw dę?

Dawna pamięć dolegała niu, jak czyjeś kłam­
stwo, które w  niego wmawiano przemocą. M ęczył 
się. usiłow ął je zrzucić ze siebie, jak ciężkie oma­

ny, u pi.s/.ao o chwale i w awrzynach, zdobytych 
na polu walki pod Lcwuzówkiem, wymienił ty cii. 
których dowództwo austriackiej armii gri/*aęgy- 
ło złotymi i srebrnymi medalami waleczności.

byli wśród nich: ranni st. żołnierz Henryk
W ąs, P iotr kantor, sekcyjny Gustem Swiderski, 
Stanisław JaśuiootwsKi. ciężko raniony st. żołn. 
Zalewisk" Marcin, wywiadowca, Który w u błoniu 
eywih.em kilkakrotnie zdobył sobie wstęp do 
gł. kw atery  n iep rzy jac ie lsk i i przyniósł ważne 
wieści,- płur Michał W ieruszewski, ciężko ranny 
w obie nogi, pi. Gabriel Stankiewicz, s/er. Kazi­
mierz Pachoński, Michał Stibel, W acław Hger- 
majer, W ładysław  Kinezyk. Marian Czubski i 
Henryk Sowiński. Kazimier/ Zieliński. Stefan 
Uębkowski, ciężko ranny sekcyjny Kazimierz 
Strzelecki fpoległ w ataku), p!ut. Józef hiornner 
ger, Tomasz Adamczyk. Wł<xtzimierz Mazitr-Bó- 
efrenek. ranny, Henryk Bęben, pl Edward Dzie- 
liński zginą! śmiercią bohaterska, sierżant Tad. 
Kalma-Zieleniewski, szereg. Piotr Boiarski, S ta­
nisław Jolka, W ł Rusin, Stan. Zieliński, Ignacy 
Edelman, Stan. Poznański, Józef Papierski. No­
wosielski, Jarók Bobolek, Grela, Idzik. Grodzicki. 
Zając, Lowczah, S trycharz, Ga los, Hoąer. Tute- 
cki i .wielu hmyćti. miedzy tymi sekcyjny Józef 
Satamaszyński z Zbnntjwódki obok Lwowa od­
pierał mężnie ataki przeważających sił i braw u­
rowymi kontratakami na bagnety ‘zmusił kilka­
krotnie wroga do ncwozki!

144 odznaczeń zyskała brygada w jednej bi­
twie. a chociaż żaden z żołnierzy nie nosi? na 
piersiach sw yoi tych odznak, uważając <c za 
obce. to jednak stanowią one miernik męstwu i 
trudów, uznanych przez obcych!

W  szóstą rocznicę walki pod Lowczówkieni, 
w  wigilię świąt, które roku tego obchodzić bę­
dziemy w spokoju, w  wolnej Ojczyźnie — słów 
tych kilka skreśliłem na pamiątkę chwili tej i ku 
pamięci Imion tych, którzy n? wezwanie komen­
danta — cłziś Naczelnika Państw a i Naczelnego 
Wodza poszli w bój, mając przed oczyma Polskę, 
do której zbawienia prowadziły drogi: nścielrne 
krwi? i znojami je] dzieci, zawsze wiernych i go-, 
towych do ofiar*

Czas odnowić prenumorałe 
na styczeń 192? r.

w e L w ow ie nnefcięcznie...................  440 M
, z dostaw ą do domu . 500 ,

z przesyłką poczt, w  catoj P  Isce rn.es. 500 „
w inni ch państwach miesięcznie . . . 650 ,.

t m m s a
mienie. Tak btKtzifUsię nieraz dawnie j po mogłem 
przt*p:ciu.

W reizcie zw yoeży ła praw  ca dni?; i Jorg za­
czął się śmiać Był to śmiech nieszczery, pełen 
zgrzytów i Jęków.1 Szydził ze siebie i płakał n:u, 
so łn  jednocześnie. W reszcie zaczą* myśleć.

— Nikt na ziemi nie jest wyższy ponad złoto 
nawe, jł. Wiem. że tńc wie przyjdzie z moich 
skarbów dopóki fcu przebywam, a "ednak jestem 
już odmieniony, rsie swój. Dużo czasu musi przemi­
nąć, zanim zapomnę. Może nigdy nie zdołam za* 
pCHrmieć? Do tegee czego bym  chohd tT zęba mi hi- 
dz?, których nienawid/<. i świaug od *rrórego a- 
Ciekłem. Już tęsknie do żagla na morzu. Zabity 
mój spokój na wyspie. Obłędna nadzieja szepce 
mi że jeszcze coś sie stanie. Roznrn nodu •owiana, 
że inacżti moje życie byłobj absnrdesp. Czyż me 
było osio tym  właśnie przez wszystek mój czai 
NieJaże się dopełni aż do końca głupstwo mojego 
istnienia! Zasiądę ood brze*gip«n mjmja czekać be- 
de na JiiłbS. Be-dę codzietm* wlepiał oczy- .w dale* 
ka przestrzeń. Cocfccirń. uoefeień. aż de śtnderd...

Jednak p o ^ed ł jeszcze raz -w górc stornlenb 
obejrzeć złote b rz e g i. Chciał spraw dź’', co Mta 
właściwie było. W szak myśl tpdteka dzsczeje «• 
samotności, trwającej jata. Pei razy zwopził© gc 
oma^nienie? Spotykał w puszczy ludzi, f ł f s c lj  
czyjeś głosy, droczyły go zkr*y uporczywe 
mera? nawet do mch strzelał.

(C. d. iu)
■ - — ©U——
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O czytelniku książki
(a w łaścw le: czytelniczce).

Jeżeliby zapytano autora, dla koso pisz®, dla 
|PCko tworzy, przypuszczalnie najczęściej ustysza- 
noby (zwłaszcza, gdyby zagw arantow ać szczerość 
pćjłowiedzi): dla siebie, dla recenzentów, może dla 
bibliografii — zapewne dla swej b’ogra.fji. choćby 
to  byl nekrolog. Częstokroć kładzie miody autor 
drżącą ręką tytuł ma papier w  myśli i mtencii, że­
by pow tórzyła go ręka kamieniarza na cokole po­
mnika.

Tymczasem książkę msze się dla — czytelnr- 
t e .  Dla „niezranego” , którego hczbą — legion.

Najlepszym pomnożyciełem mas czytających 
.*est nie kryiyk czy profesor literatury (o tych obu 
mówi się często; gadaj .-obie zdirow.,.) — lecz sam 
czytelnik, który zaraża drug.ego, trzeciego, setne­
go — sympatią, czy antypatią swoją.

Pomocnik naw et księgarski stano wozo Jest 
wyrocznią pośledniejszego autorytetu

A czytelnik jest gatunek człowieczy, który 
m? swoje prawidła ewolucji, uosyć silnie zaryso­
wane.

N p czytelnik poezji Poezje (zwłaszcza tę 
naprawdę poezję, poezję, która nabiera najżyw­
szych barw, gra w nas i unosi gdv jest recytow a­
na) — kochaią dziewczęta Stronią od niej chłopcy 
W  chłopcach pulsuje niezniszczoi y  leszcze tw or­
zy  element życia. A później? Kobiety kwoczejąc 
uciekają coraz bardztoj od poezji, przeciwnie, gdy 
m ężczyzna Jo niej przybliża się. Powiedziałby 
ktoś, że to element życia przenosi się do niewiast.

Do czego może doprowadzić umiłowanie poe 
zji widziałem raz, gdy inżynier, którego naw et me 
podejrzewałem, że chodził do szkół łacińskich, w 
samotnej ciszy starokaw alerstw a czytał półgłosem 
bogaty rytm  dawno przebrzmiałego — Horacego i 
doszukiwał się tętna kywi młodej w  „królo­
wej ód”...

A proza? Czytelnicy powieści? ,
Dlaczegc powieści? Dlaczego n. p. nie nowe- 

jek? Moi państwo, nowelkę chętnie czyta s>ę w 
dzienniku Iźle, .jeżeli w  dzienmku nie ma nowelek!) 
■w tygodfnku, ale zbioru nowel w tomie grubym 
czytelnik przeciętny (o nieprzeciętnym i le  mówię 
r* rzecz traktu ię Drzyrodficzo, mówię o  typowych 
zjawiskach) nie znosi.

W  duszy każdego człowieka jest potrzeba 
konstrukcji, tern żywsza, że życie nasze jest tak nie- 
architekfoniczne, taką jest w iązką epizodów, cza­
sem bardzo luźnych, a zbyt niestety często mono­
tonnych i nudnych. Człowiek więc w szture sz tk a  
szerokiej kompozycji, gmachu.

Kto nie w ierzy, niech idzie do czytelni publi­
cznej i niech oglądnie zbiory nowel, czy są zbyt 
poplamione, opatrzone dopiskami lub... zguK:one. 
(Raz tylko spotkałem zbiór nowel sromotnie po- 
kom entowany i wyg.osrowany, ale byi to zm ór — 
pornograficzny).

Do tej wypożyczalni zaprowadzę cię, c  ile je­
steś ciekawy, byś przypatrzył się, jak powieść, 
najpopularniejszy gatunek literacki, iest oceniana.

Pairienk5 biorą często .— iak najgrubsza. P o ­
w ieść powinna mleć bardzo dużo arkuszy druku. 
W  brurze inaczej często trudno w ytrzym ać. No i 
w sobotę i wigilję św iąt też odbywają się ło^w  na 
grubego zwierza Nie tylko panienki wyławiają 
„największych” pisarzy, istnieje wcgóle typ szyb- 

’koczylacze, typ mechaniczny który ery ta  tak sa­
mo kalendarze, edyeie z Gródka jagiellońskiego i 
popularyzacje m edycyny

Oprócz owych specjalistów ogół wybiera 
książki „na oko” . Na oko mianowicie ocenić się 
już da — czy w  powieści zajmuje należne, poczy­
tne, dominujące stanowisko — djalog. Ludzie za ­
cni nie tylko lubią teatr, ale i. chcą tego teatru w 
powieści.

Książka, pełna biały cli pasków, zapowiadają­
cych dużo, dużo rozmów ma powodzenie zape- 
wirone. Zdaje się, że kino rugując rozmowę czy 
też maskując ją pantommą, jeszcze podsyciło czło­
wieczy gtód dialogu.

I ża! mi cię, autorze, jeżeli rzuciłeś tyle, tyle 
poezji, spostrzegawczości, uczucia i bystrości re­
fleksji na opisy.

Całemi Stromcami błyszczy on s, jąk to przez 
szarozieloną kurzawę mroku przedświtowego ce­
dziły się pierwsze opa'e brzasku, jak mgła z 
mchem otulała sosny i spadała kroplami z igieł 
m iarowo, niby oddech oturżyma — zazwyczaj to

wszystko opuszcza się. Szczególnie, gdy autor 
przed jakaś decydującą sceną erotyczną poczyna 
bawić się w  opi-yw acza skrupulatnego (mówię o 
autorach przyzw oitych). Paluchy czy paluszki 
czytelnicze pędzą kartki ku — żyw ym  ludziom.

Szczególnie pomijane są opisy bohaterów. 
Zazwyczaj czytelń k wciela się, czytając, w jednią 
z postaci i z innych figur robi też awatairy swych 
znajomych. Pocóż pannie Eli opisywać fizjognomję 
hrab;ego-uwodac.ela, kiedy nim jest od -b str. pan 
Wicuś?

lak nie szuka czytelnik zew nętrza, tak nie lu­
bi żadnych analiz, refleksji, dygresji. Chce ludzi 
żyw ych, rozmawiających, działających, a gdy spo- 
.tka powieść roztrząsającą głębie nie zaś roztacza­
jącą zdarzenia, choć nieuczony, choć mie umiejący 
w yrażać sie po literacku, powie: „to tak jakoś nie­
żyw e, iakoś się to z zapałem nie czyta”. Życie 
realne nauczyło go badać ludzi i nie chce, żeby mn 
autor za. niego odsłaniał swych bohaterów .

Każdy zaś czytelnik, nie tylko ten ornały” 
szuka w  fikcji powieściowe! spełnienia swych ma­
rzeń. I autor spełnia w  powieści sw e tęsknoty 
(dlatego tyle u autorów  polskich'1 jeżdżenia do P a ­
ryża, do Monte i do Szwajcarii). „M ały” czytelnik, 
przedewszystkiem czytelniczka cieszy się serdecz­
nie, że powieść jest „przytulna”, że są tam mito 
dworki, ładne wycieczki i dobrze się kończy (do 
tego sa potrzebne przemijające nieszczęścia). Cza­
sem panieńska ręka, szczególnie mniej wyrobiona, 
dopisuje „Bardzo smutna książka” — z tajoną ra­
dością. Mnie, szwaczce, źle jest, chw ała Bogu, że 
i innym — lub u lepszych serduszek jest to szcze­
ry  głęboki pokłon przed — prawdą, przed w ier 
noscią obrazu życia.

Tęskne ta dó czegoś nieznanego i niezbadane­
go, do czegoś, co przerasta trzy  w ym iary na­
szyci, zmysłów, ta tęsknota, którą doj-zała spo­
strzegawczość ludowa baśmą o „Jasiu, który szu­

kał stracha” — budzi apetyt na książki, które ma­
ją w yw oływ ać gęsią skórkę Lub prowadzić do 
czwartego i nrtego wymiaru. Lecz te tęsknoty fa­
lują epokami.

Dziś, o ile się me mylę, wahnienłe tego upo­
dobania zbliża Się ku najwyższemu punktowi.

Lecz wiele jest czyteilmików, zwłaszcza czy­
telniczek, które za nic w  św iodę nie chcą brać do 
ręki książek „strasznych”.

M łodszą stostrą tęsknoty tej jest m arzeń e o 
przygodaon.

Marzenia te robią chłopca pożeraczem „przy­
gód” i ..podróży”, ale i podświadome tęsknoty 
wsadzają do ręki powieść „detektyw ną”.

W .em, że jesteś poważnym dyrektorem  i masz 
czcigodną małżonkę, a czytasz kryminalne roman­
se i cieszysz się, gdy bandyta wvdirwiwa się do- 
licji — trudno, instynkt w  nas i;azdvm drzemie, 
i tybyś może wyniknął się rad...

W róćmy do uwag i k rytyki czytelników, 
którzy nigdy nie trudzili się nad formułowaniem 
literackiem krytyki. „Ta książka m ęczy”. Zrozu­
miale: bohaterów mało lub bohater ciągle w ystę­
puje aż do znużenia.

.P ow ieść  nie ciekawa, odrazu wie się, co da­
lej będzie” — „książka śmieszna, odrazu w szystko 
opowiada od Adama i Ew y”. To zdanie s!vszv się, 
gdy ekspozycja, zbyt sierupulatna, zaczyna książ­
kę. Czytelnik lubi w:paść „in medias res’’.

„Tamta powieść kończy się ni be, ni me”. O 
tak, starzy  autorzy dawali „epilogi”, w  których 
było sumiennie zanotowane naw et, co się stało i  
dziećmi lokaja wymienionego w  XIII. rozdziale. 
Człowiek lubi konstrukcję zamkniętą. •

I czytclnik-masa zaw sze będzie stał pod cza­
rom kompozycji.

- Marjusz Nowina, 
 oo——

m i e s z k a n i o w a .
Rozbudowa m aś| r£kwizyc'a m aszkań i cchrcna Ickafcrdw,

Wywiad ł p ojen i Władysławem GrzędzieJskim.
Korzystając z pobytu posła W , Grzędzie! 

skiego we Lwowie, uzyskał ra sz  współpraco' 
wnik u niego w yw iad w  aktualnej obecnie s r r a  
wie mieszkaniowej. U w ażam y za bardzo w ska­
zane podzielić się uzyskanami wiadomościami z 
naszymi czytelnikami,

,\V jakiem stadjum znajdują się na terenie 
Sejmu prace nad spraw ą m ieszkaniow ą?” — za- 
PS tałern.

„Całokształt spraw y obejmuje trzy  powiążą-, 
ne ze sobą zagadnienia — odpowiedział poseł 
Grzędzielski: rozbudowy miast, rekwizycji mie­
szkali I ochrony lokatorów-. Najdonioślejsze™ 
jest, pierwsze, bo tylko jego rozwiązanie zdoła 
zaspokoić istniejący w państwie głód mieszkanio­
wy i uczynić zbędnem zajmowanie się obu pozo­
stałymi. G?ód ten występuje w e w szystkich pań- 
stw-ach Europy jako skutek wojny, która w szę­
dzie pow strzym ała normalny przyrost nowych cznia roku przyszłego 
domów i utrzymanie dawnych w  stanie mie­
szkalnym. W  Polsce jest on większym  jako sku­
tek olbrzymiego zniszczenia tysięcy domów w  
miastach 1 w-siach, zupełnego zastoju budowlane­
go, a naw et przemysłów' przygotowujących ma- 
terjały budowlane, a wreszcie iako konsekwencja 
tworzenia nowych w ład z ,' które potrzebując po­
mieszczeń w  braku gmachów rządowych, zajńmi 
ją mieszkania prywatne, powrotu mnóstwa u- 
ciiodźrów i Polaków, dla których dalsze pozo­
stawanie w Rosji bolszewickiej stało się niemo- 
żliwem. Rozwiązaniem tego zagadnienia zajmuje 
się przedewszysikiem  komisja dla spraw  miej­
skich (przewodniczący poseł dr. A. Suligowski), 
ctóra opracowała projekt ustaw y, mającej na 
celu stworzenie funduszu budowlanego, przezna­
czonego na

rozbudowę miast.
Projekt oddane przed kilku miesiącami , komisji 
skarbowm-budżetowej, w  której dotąd zalega, al­
bowiem komisja ta pracowała nad daniną i inue-

liatywami, mającymi na celu zapobieżenie nie któ­
rym  bardzo szkodliwym skutkom głodu mieszka­
niowego.

Rekwizycja
zmierza do dostarczenia pomieszczeń 'dla urzę­
dów ł niektórych kategorji osób, stw arza więc 
przywilej dla tych, bez których prawidłowe dzia- 
łame machiny państwowej byłoby nicmożliwem. 
Przywilej taki nie może być rozszerzany 1 z u- 
stamem przyczyny powinien być zniesiony. Po­
nieważ ustaw a o rekwizycji zanadto rozszerzała 
koło uprawnionych w ładz i osób, a nadto posta­
nowienia jej były mylnie rozumiane, przeto pod? 
dano ją w  połączonych komisjach administracyj­
nej i prawniczej gruntownej rewizji i na podsta­
wie sprawozdania posła Jasiukowicza okrojono 
gruntownie uprawniema rekwizycyjne. Obrad w  
pełnym Sejmie należy oczekiwać w  ciągu sty-

Trzecie dopiero zagadnienie

ochrony lokatorów

jest tern, na którego rotewiązame mam. lako spra­
wozdawca komisji prawniczej (przewodu, poseł 
Mieczkowski) pewien w pływ . Komisja przystą­
piła już do rozpraw y szczegółow ej nad projek­
tem rządowym  i gdyby nie wznowiona w  okre­
sie przedświątecznym  praca w  pełnym Sejmie, 
skutkiem której prace komisyjne zostały  usunięte 
na drug. pian, ca 'y  projekt byłby przedyskuto­
w any i możnaby się zorientować co do tego, kto 
dostanie „gwiazdkę"1, lokatorzy, czy kamieni* 
cznicy.

— „Jakie są łstot-ie cechy projektu rządow e­
go i jakie zmiany poczyniła w  nim kom isja?"

— Projekt rządow y opracowany byl „ sut 
specie daniny" i aby reprezentantów  sfer miej­
skich, posiadaczy usposobić dla niej korzystnie, 
obiecywał im rzeczy, których nie można było tu  
chwalić i które też przy  pierwszer.i czytaniu

mi ustawami, związanemu z naprawą w aluty ii w komisji upadły. Do takich należy zniesienie o- 
skarbowości. i chrony lokali handlowych i przem ysłowych. Tak

O y d w a  pozostałe zagadnienia są jedynie pa-S z w łasnego przekonania, jako tez op inając się na
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Jednomyślnych uchwałach wieców* lokatorskich j 
i opinji sfer kupieckich i przem ysłowych, tudzież 
Ich legalnych reprezentacji,

sprzeciwiłem się zniesieniu tej ochrony i wnio­
sek mój przeszedł praw ie jednomyślnie.

Niema też obawy, by projekt rządow y w tym 
ptrakcie uzyska! większość w Sejmie. Zniesienie 
tej ochrony dałoby wprawdzie właścicielom, po­
siadającym w  swych domach lokale handlowe i 
przem ysłow e możność nieograniczonego pod­
wyższenia czynszów najmu, a tomsamem czę­
ściowego powetowania sześcioletnich strat, spro­
wadziłoby jednak na handel i przem ysł ciężkie 
przesilenie i wyrzuciłoby na bruk tysiące kup­
ców i przem ysłowców, k tórzy  trwali na miejscu 
mimo przesileń i płacili podatki i oddałoby lokale 
te w  ręce nowozbogaconych, którzy majątku do­
robili się na handlu łańcuszkowym} lub w aluto­
w ym , podatków nie opłacali — albo w ręce przy­
byszów  ze wschodu.

Nie uzyskała także więKszości druga zasada 
projektu rządowego: wolności unrow pomię­

dzy  lokatorem a właścicielem,
skutkiem czego ustaw ow e stawki przez rząa pro­
jektowane, miałyby zastosowanie dopiero wtedy, 
gdyby się lokator z właścicielem co do w ysoko­
ści komornego nie pogodził. Ponieważ większość 
ta była nieznaczną, a nadto sejmowi nmrezentan- 

ci miejskich klas posiadających nic dali za w y ­
grane i za utrzymaniem proiektu rządowego ży­
w o agitują p 'ze to  jest możliwem, że już w komi­
sji zmieni się stosunek głosów. Rozstrzygniecie 
zależy od stanowiska klubów Środka. Głosowa­
nie decydujące miało się odbyć w  piątek, 16. bm., 
jednak z powodu wyznaczenia na przedpołudnie! 
posiedzenia Sejmu dla trzeciego, czytania usta­
w y o daninie, komisja prawnicza posiedzenia nie 
odbyła.

— „Jakie jest pańskie stanowisko?"
— Odpowiada ono w  zupełności zasadniczej 

Bchtvaie kluou PSL. Uważam, że

jeszcze nie nadszedł czas do zniesienia 
ochrony lokatorów.

W 7°dnem też państwie Europy nie przystępnie 
sie do jej zniesienia. Chwila ta nadejdzie, skoro o- 
żywiony nich budowlany7 stw orzy możliwość 
zdobycia drogą legalną, bez przekupstwa i płace­
nia horendalnycb cen ustępstw a, mieszkania dla 
tych, którzy nic mogą płacić podwyższonego do­
wolnie komornego. Najpierw zatem ustaw a mie­
szkaniowa, potem zniesienie ochrony. Analogie z 
wprowadzeniem wolnego handlu są błędne, bo 
woiny handel zbożem wprowadzono dopiero w te­
dy, gdy widoki pomyślnych żniw stw orzyły  mo­
żność pokrycia zapotrzebowania własnem zbo­
żem a spadek obcych walut możność zakupu za 
granicą po tańszych cenach. Ani jedno, ani dru­
gie nie zachodzi co do mieszkań. Ponieważ o- 
chrona lokatorów  opiera się na dwu filarach: 
zniesieniu wolności umów i zniesieniu wolności 
wypowiedzenia, zwalenie zaś pierwszego nie po­
zwoliłoby na utrzymanie ocli. <?ny na drugim tyl­
ko iiiarze, przeto wprowadzenie wolności umów 
musiałoby w krótce sprowadzić wolność w ypo­
wiedzenia, tj. wyrzucenie na bruk milionów ludzi, 
którzyby nie byli w  możności płacenia dowolnie 
podwyższonych czynszów. W prowadzenie wolno­
ści umów w  sensie projektu rządowego uw ażał­
bym za możliwe jedynie przy równoczesnem 
wprowadzeniu do ustaw y dwóch postanowień: 
i) że um ow y będą zawierane na okres co do 
mieszkań przynajmniej jednoroczny, zaś co do lo­
kali handlowych i przem ysłow ych przynajmniej 
trzechletni, 2> że jeśli po upływie tego okresu po­
rozumienie między właścicielem żądającym dal­
szej podwyżfcj a lokatorem nie przy;dzie do skut­
ku, w tedy znajdą zastosowanie stawki (normy) 
ustaw ow e, choćby były  niższemi od umówione­
go w  ostatnim okresie komornego. Tc postano­
wienia będą dostatecznym hamulcem, dla w łaści­
cieli, k tórzyby w  żądaniach swoich chcieli iść 
ponad granice podyktowane w łasnym  rozsąd­
kiem i interesem lokatora.

„Jakie jest stanow iskor komisji odnośnie do 
a rt. 5. ustawy, normującego świadczenia dodatko­
we na światło, wodę, w yw óz nieczystości itp.?

— W brew  opinji mojej a zgodnie z projektem 
pydowym komisja uchwaliła utrzym ać te śwlad-

cz t .,a i na tej podstawie opracowałem  szczegó­
łowy projekt. Rówmoczcśme jednak przediozWem 
komisji w łasny projekt oparty  na włączeniu tych 
świadczeń do ogćinej kw oty komornego. Ponie­
waż nie we wszystkich miejscowościach stosunek 
sumy świadczeń do komornego zasadniczego jest 
j&dnakowyuo, przeto zaproponowałem  podział 
miejscowości na klasy oznaczając dla każdej mno­
żnik odpowiadający temu stos-mkowi. Gdy zaś 
świadczenia te okazują stalą tendencę do pod­
wyższania się, a nadto ogólne warunki drożyżnia- 
ne uzasadniają także p o fzeb ę  ewolucyjnego pod­
wyższania komornego aż dc w yprow adzenia go 
na równię przedwojenną kursu waluty, przeto 
praw o podwyższania takiego „zryczałtowanego 
komornego” przekazałem w sw ym  wniosku Ra­
dzie ministrów, wykluczając jemsamem komisje 
mieszane lokatołsko-kanrieiuczr-cze, proponowa­
ne e wniosku rządowym. Która z propozycji u- 
zyska większość w  komisji, me wiadom o; zazna­
czyć jednak winienem, że niektórzy wybitni prze­
ciwnicy zniesienia świadczeń z  art. 5., po. prze- 
czyianu! mej propozycji uznali ją za praktyczną 
i nadającą się do przyjęcia.

„Do jakiej granicy mogą dojść podwyżki, któ­
re kom<sja uchwaliła?"

— Na to pytanie nie mogę jeszcze dać odpo­
wiedni. W szystko zależy od tego, czy komisja 
zatrzym a św :adczcnia z art. 5„ czy nie. V razie 
zatrzym ania ich nie poszedłbym  w  swych wnio­
skach poza stawki projektu rządowego, albowiem 
świadczenia, jak wyżej powiedziałem, mają ten ­
dencję zw yżkową i dochodzą w niektórych mia­
stach ao 600 proc. podstawowego komornego 
z czerwca 1914 r. Nie m ożna pominąć także oko­
liczności, żc na wysokość podw yżek w yw ize 
wpływ uchwalona na ostatniom posiedzeniu usta­
w a o  zasileniu finansów miejskich, w prow adza­

jąca podatek od lokalów w  w ysokość ncimmei 25 
proc. zasadniczego komornego.

„Od jakiego czasu będzie obowiązyw ała po­
prawiona ustaw a?"

Najwcześniej od 1. kwietnia 1922.
OpróvZ zmian w  projekcie rządowym  propo­

nowanych, konieczr.t m jest także wprowadzanie 
kilku ;x>prav/ek do innych artykułów  ustawy 
Zmierzają one bądźto do usunięcia mylnego stoso­
wania przepisów przez sądy i urzędy rozjemcze 
dla spraw  najmu, bądito  do uregulowania zagad­
nień ustaw ą dotąd nie dotkniętych, a potrzebą ży­
ciową na iaw wydobytych. Po  uchwaleniu noweli 
w  drugiem czytaniu komisyjnem, n,am ^amiar 
przedstawić projekt pod rozw agę ankiety, złożo­
nej z wybitnych znawców  sptrawy mieszkaniowej, 
a reprezentujących obydwa interesowane czynni­
ki, tj. lokatorów  ± właścicieli

„Na koniec jeszcze jedno pytanie, może... nie­
co niedyskretne: Czy uzasadnionym jest podnie­
siony w pew nym  odłamie p rasy  zarziu, jakoby 
pan poseł świadomie przeciągał obrady i uniemo­
żliwił posiedzenie Komisji dla tej spraw y zw o­
łanej?”

— Niemą w tern atd słowa praw dy. Na tę 
samą godzinę, na którą zwoiaup komisję praw ni­
czą, otrzym ałem  wezwanie do sądu karnego w 
W arszawie, jako świadek w głośnej sprawie K ru ­
pińskiego. Na dzień przed posiedzeniem zaw iado­
miłem o tern .przewodniczącego komisji z prośbą 
o przełożenie obrad  na ten sani dzień o 2 godz. 
później. List fen ouciano w  klubie, do którego n a ­
leży przewodniczący w  (poniedziałek o 5 popołud­
niu. Odebrał go jeden z posłów. Mimo. że prze­
wodniczący był w  klubie wc wtorek przed 10 ra­
no, list doręczono mu dopiero po odroczeniu ko­
misji o gcdzńiie 1 w południe. Sapienti sal!...

P. Michalski zachwiany.
(Gd. naszego warszaw skiego korespondenta.)

P. MICHAISKL A GABINET.
W arszaw a, 22 grudnia 

(K) Nie dobrze się dzieje z megalomanami do 
jatach należy p. Michalski. Ta jego cecha była już 
znana za czasów studjów w e Wiedniu, gdzie w e­
dług opinji kolegów i profesorów nie uchodził 
wcale za orła, a by ł znany -natomiast z chorobli­
wej w prost ambicji. P  Michalski obecnie czuj* się 
w  pewnym stopniu poróżnionym z całym gabine­
tem. P . Ponikowski dła świętego spokoju toleruje 
p. Michalskiego, znając już teraz aż nazbyt dobrze 
jego zdolności do autoreklam y. Obecnie jest ja- 
snem, że jeżeli oo doprowadzi do poważnego prze­
silenia gabinerwego, to w  pierw szym  rzędzie oso­
ba p. Michalskiego, i że  jeżeli co pozwoli przedłu­
żyć życie obecnemu gabinetowi, to ustąpienie co­
raz to bardziej ośmieszonego przez w szystkie': 
ministra skarbu. W  ostatnich dirach p. Michalski

akcentow ał parokrom ie swoje niezadowoleni na 
Radzie m inistrów, ale zdaie się, że coraz mniej jest 
osób, przejmujących się tą  spraw ą.

ZJEDNOCZENIE LUDOWE PRZECIW 
P. MICHALSKIEMU.

Warszawa, 22. grudnia
0 0  Głosy krytycyzm u w -stosunku do p Mi­

chalskiego nie tylko się mnożą na lewicy i w  cen­
trum, ale coraz żywszeim echem odbijają się na te­
renie Zjednoczenia ludowego. W  rozmowie p row a­
dzonej dzisiaj z jednym z leaderów tej grupy mo­
głem stwierdzić, że chęć pozbawia się p. Michal­
skiego i tuta, już zapuściła głębokie korzenie i że 
ośmieszenie się jego wskutek niefortunnych osta­
tnich występów  odczuwa i ta  grupa silnie.

Ruch wyborczy 
w Wileńszczyźnie.

(Od laszego w arszawskiego korespondenta.)

W arszaw a, 22. grudnia

tK) Goraz to  żyw szy pęd objawia się na te­
renie W ileńszczyzny w  kierunku :przj joc.u . 
w wyborach zbliżających się z on a na dzień. Ten 
pęd objawia się nie tylko w śród ludności polskiej 
ale obejmuje on też Białorosinów, a  naw et Litwi­
nów W obec tego agitacja za abstynencją spali 
całkiem na panewce. Pomiędzy stronm ctw airi 
istnieje na tym terenie obawa, iż -izyska znaczne 
w pływ y endecja, dzięki swej demagogicznej poli­
tyce, przedstawiającej wszystkie irne ug um owa- 
nia polityczne jako wrogów P oIski i polskości. — 
Stronnictwo ludowe rozwija dosyć żyw ą działal­
ność. jednak brak środków materjalnych staje na 
przeszkodzie odpowiedniemu postawieniu tej akcji.

ND. i NPR.
(Od naszego warszaw skiego korespondenta,) 

Warszawa, 22 giruduia 
CK.) CIjoć bez zbytniej słuszności, a’.e jest pod 

kreś lana obaw a oo do możności nawiązm.ia bliż- 
rzego kontaktu pomiędzy endecją a N, P . R. Pod- 
sfcw y do tyt h pogłosek stw orzył fakt ustatmch 
głosowań tych grup r a  terenie sejmowym W  
związku z tą koncepcją m ówią o  p. Ponikowskim : 
Obecnym gabm tc.e. tako czyuuuęu nieobcym tej 
sprawie.

Sejm opustoszał.
(Oć naszego koręspotrdenta warszawskiego).

Warsa awa, 22. gunduui
(K) KuTytarze sejmowe i sale zupełnie wy­

m arły; posłowie rozpieirzciiEi się na wywczasy 
śwu teczne po ostatnich papu dmśtch uciążliwej 
p .acy  bardzo a bardzo przez nich wyczekiwane 
W  związku z tern opustos aeriem Sejmu przy dcm  o 
i tefne życia poIity7cznegc Warszawy^ T eiaz w szy­
scy nadsłuchują jedynie skwapliwie wieści. naply- 
waj-cyeJi z  terem1 W ileńszczyzny. Z ogóbiem za ­
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dowoleniem przyjmowana >est wiadomość o cteey- 
;SEji Naczelnika '^aństwa co do przyjęcia osobiste­
go 'udziału w wyborach.

—--oo -

Antśberliirzm w Niemczech.
„Berllncrei”. — Projekt malej koalicji soejairsty- 

czi.ej. — Orientacja Blobawarska.
W południowych Niemczech uiawnia się co­

raz bardziej prąd separatystyczny, który ostrze 
swe kieruje głównie przeciw Prusom. P rasa nie- 

’ rniecka przytacza coraz więcej faktów, które 
Berlinowi przynoszą niemało zmartwienia. Nieda- 
'wno minister wlrtcrninerski Graf podał na publicz- 
nem zebraniu ostrej krytyce dotychczasowy cen­
tralizm Berlina. Heski minister sprawiedliwości

Breotauo ogłosił broszurę, w której m. i. pisze: 
„Nasza oriemac.ia polityczna wym aga zwrócenia 
uwagi na państwa południowo i przeciwstawienia 
się pruskiej centralizacji. Cr.\ % mamy się na w szy­
stko zgadzać. co im sic podoba? Nasz front po-w-K 
oien być ?\\ ócony przeciwko beriiaizinowi". Bro­
szura wyw ołała wielkie zadowolenie w Bawar':.

Równocześnie prawię z )>ojawieniem się tycii 
enuncjacji doniosły dzienniki o projekcie stw orze­
nia małej koalicji socjalistycznej, złożonej z Sakso­
nii, Turyugji i Brunświfu, któraby się mogła prze­
ciwstawić reakcyjnej Bawarji.

W  każdym  razie rodzi się w Niemczech ten­
dencja skierowana przeciwko .dziełu Bistna-cka i 
supremacji pruskiej. 4,Ber!tnerei” staje się hasłem 
coraz bardziej popalaniem. potesnjącem niezado­
wolenie w szerokich masach. "

Sprawa wileńska i Wschodniej Małopolski.
POSIEDZENIE RADY MINISTRÓW. 

W arszawa. (Tel. wł.). (G). W czoraj odbyło 
się posiedzorde Rady ministrów, na którein oma­
wiano aktualne spraw y, dotyczące zagadnień po­
litycznych, zagranicznych i w ew nętrznych ze 
szczególnym uwzględnieniem spraw  W ileńszczy- 
zny. — Po ukończeniu posiedzenia wyjechał mi­
nister Skirmunt na w yw czasy świąteczne, kióre 
potrwają do dnia 28. bm. Z powrotem obejmie 
przewodnictwo obrad w gabinecie, albowiem w 
dniu tym wyjeżdża do Zakopanego minister Po­
nikowski._______________________________ ______ _

Pierw sze posiedzenie Rady ministrów odbę­
dzie się dnia 3 I. 1922.

PRZYJAZD POSŁA ZAMOJSKIEGO.
W arszaw a. (Tel. wł.). (G). Dowiadujemy się, 

że w tych dniach przybyć ma do W arszaw y po­
seł polski w  Paryżu hr. Zamojski. Przyjazd po­
zostaje w ścisłym związku ze zbliżającymi się 
wyborami na Wileńszczyźnie, oraz z tym  punk­
tem poglądu m ocarstw na spraw ę rozwiązania 
kwestji wileńskiej, łącznie z kv estją Galicji 
wschodniej. P. Zamojski ma zdać relacje z poglą­
dów kierowników m ocarstw zachodnich na te 
dwie zasadnicze dla Polski spraw y.

Poprawienie się stosunków polsko-rosyjskich.
OPINJE KARACttANA.

W arszawa. (Tel. w ł.) (G.) Po*. sowiecki p. 
Karuehan, przed wyjazdem do Moskwy, udzielił 
przedstawicieiorr prasy  wywiadu, w  którym n- 
świadczył. że rząd polski, w ostatnich czasaclr 

'objawia w yraźną tendencje do zrealizowania po­
d o ju  zaw artego z Rosja P. Karachan jest osobi­
ście przekonany, że urnowa handlowa arit-dzy 

■Polską a Rosją będzie w najbliższym czasie za­
wartą,

ROSJA STAJE SIĘ USTĘPL1WSZA.
W arszaw a. (PAT). Pow rócił z Moskwy mi­

nister pełnomocny Olszewski w  towarzystwie 
dyrektorów  dra Czełowskiego i dra Kopera 0 -

becnie ładowane są w Moskwie objekty Orttżen- 
noj Pałaty , pochodzące przeważnie z T ow arzy­
stw a Przyjaciół Nauk. Naogół prace komisji po­
stępują względnie pomyślnie. Natomiast w mniej 
pomyślnym .-Banie znajdują się prace komisji re- 
ew akaacyjnej. Ponumo całego nacisku, czynio­
nego w  tym kierunku ze strony polskiej, dotych­
czas poza powzięciem szeregu uchwał pi p r z y ­
stąpiono do prący realnej. W ładze suwieekie 
przyjęły ,ednak na siebie szereg zobowiązań, 
w obec czego należy mieć nadzieję, że przystąpią 
one do ich wypełnienia. (Zmiana na iepsze w  
stosunkach polsko-rosyjskich datuje się od podpi­
sania um'owv miedzy d. Babskim a o. Karacha- 
nem. Red!}.

Porozumienie francusko-angielskie osiągnięte.
Leafield. (PAT). Radio. Urzędowo podają, że 

rządy angielski i francusKi doszły uo zupełnego 
porozumienia w e wszystkich punktach. Posiedze­
nia Rady najwyższej w  Cannes będą miały cha­
rakter formalny. Co do spraw  ekonomicznych 
Europy, osiągnięto pełne porozumienie co do kie­
runku restauracji normalnych stosunków handlo­
wych. Zgodzono się w zupełności, że interesowa­
ne państwa powezmą wspólną inicjatywę co do 
normalnego życia Europy, oraz zadecydowano

wspólną linję w ytyczną w tej mierze między An­
glią a Francją. Analogiczne konferencje firutnsi 
stów i ekonomistów francuskich odbędą się w 
przyszłym  tygodniu w Paryżu. Wspólny rezultat 
będzie zakomunikowany Radzie najwyższej, któ­
ra poweźmie decyzję dotycząca całego ekonomi­
cznego systemu Europy, oraz kredytu wzajem­
nego celem przywrócenia normalnego życia lu­
dów Europy.

NIFMCY MORDUJĄ POLAKÓW NA GÓRNYM 
ŚLĄSKU.

W arszaw a. (PAT). W ostatnich miesiącach 
dokonały w  powiecie gliwickim zorganizowane 
bandy niemieckie szeregu m orderstw  na Pola­
kach. Rząd polski postanowił zwrócić się w  tej 
sprawie do Rady am basaitarów z energicznym 
protestem

POSIEDZENIE RADY MINISTRÓW.
W arszaw a. (PAT). Rada ministrów na posie­

dzeniu odbytem 22. brn. w Belwederze w obecno­
ści Naczelnika Państw a uchwaliła 50 proc. zniżkę 
taryfową na przewóz 15.000 ton mąki i zboża ko­
lejami po(skiemi, które to artykuły  zamierza w y- 

>ła>' dla głodni eh >v Rosji npsja dra Nansena.

R ada ministrów w ysłuchała sprawozdania o 
przyczynach obecnego ograniczenia ruchu pocią­
gów pasażerskich i powzięła decyzje, zmierzają­
ce do usunięcia tego zjawiska. Zamykając posie­
dzenie, wyraził prezydent ministrów podziękowa­
niu za pracę kierownikowi ministerstwa aprowi­
zacji p. Stoińskiemu, uczestniczącemu po raz o- 
statni w Radzie ministrów wskutek skasowania 
tego ministerstwa z końcem br.

POPRAWA DOLI REPATPJANTÓW.
Warszawa. (PAT). Dnia 22. bm. wyjechała do 

Zwiabla i Szepietówki delegacja komisji miesza­
nej poIsKO-rosyjsko-ukraińskiej do spraw repa­
triacji. Zę strony polskiej pojechał'p. Konstanty 
Skrzyński Republikę sowiecka reprezentuje .dr,

Goldstein. W  obydwu miejscowościach mają być 
poczynione zarządzenia w związku z przepełnie­
niem tych, miejscowości przez repatriantów', oraz 
zwolnieniem 'obywateli polskich, aresztowanych 
bezprawnie przez M adze sowieckie.

UTWORZENIE WYŻSZEJ SZKOŁY SZTUK 
PIĘKNYCH.

W arszawa. (Te!, wł.) (G.) Na wczorajszeirf 
posiedzeniu Rady miniistrów akm vai#io i. wnie­
sienie do -Sejmu projektu ustaw y o wyższej szkoie 
sztuk pięknych. Ustawa przewiduje utworzenie 
od nowego roku tej szkoły. Kandydaci przyjmo­
wani będą tylko po ukończeniu średnich zakła­
dów-' naukowych. Jeżyk wykładowy —- polski.

RErUKCJA URZĘDÓW.
W aiszaw a. (AW.) W  wywiadzie z* w spó ł­

pracownikiem ,.Prz. Wlecz. ’ men. Michalski o- 
świadcfi&ł, że szczegółowy w ykaz długów pań­
stwowych zagranicznych -i krajowych jest prawie 
na ukończeniu i bedzie przedłożony Sejmowi w 
styczmiu. Co do redukcji urzędów, oświadczył, żc 
w  każdym powiecie politycznym bedzie utw orzo­
ny osobny komitet obywatelski,' złożony z naczel- 
.nilca sądu, władzy skarbowej i burmistrza. Komi­
tet ten dokona szczegółowego spisu persona i u 
wszys-tkidi istniejących władz urzędowych i za ­
kładów' państwowych i cywilnych, po czem bę­

d z ie  w ydaw ał opinie oo do ewent. redukcji.

WYJAZD NACZELNIKA PAŃSTWA DO PO- 
ZNANLA.

Poznań. (AW.) D. 27. bm. przybyw a tu Na­
czelnik Państw a celem wcięciu udziału w uro­
czystościach związanych z rocznicą pow itania 
wielkopolskiego. Przyjazd nastąpi o g. 9  rano, po­
czerń nabożeństwo w kościele kurnym, oraz de­
korowanie b. uczestników powstania oficerów 
i żołnierzy orderami ,,Virtivti Militairi” i „Krzy­
żem V, łlecznych”. Potem Naczelnik Państw a bę­
dzie obecny przy  uroczystościach na starym  ryn­
ku. Następnie Naczelnik Państw a zwiedzi Rydz.. - 
ne oraz ewetit. Leszno.

ARESZTOWANIE AGENTÓW BOLSZĘ. 
WICKICM.

W arszaw a. (Tel. w ł.). (GU W dniach ostat­
nich aresztow ała policja wrarszaw'ska szereg o - 

’^ób, trudniących sic agitacją bolszewicką. M. in. 
aresztowano O skara Schultza i Henryka Rosen- 
kranza vel Rudzkiego z Łodz..

ROZWÓJ GDAŃSKA POD PROTEKTORATEM 
POLSKI.

Gdańsk. (PAT). Prezydent senatu Sahm w  
w ywiadzie z dziennikarzami przedstaw ił szczt-  
gófy układu dodatkowego do umowy polsko- 
gdańskiei, zawartego 20. grudnia br. Dodatkowy 
ten układ, zdaniem prezydenta, posiada dla Gdaii- 
ska olbrzymie znaczenie. Gdańsk otrzymuje mo­
żność przystosowania się do nowych warunków' 
w  ciągu roku. Zdaniem prezydenta Sahma, przy­
znane ułatwienia przyniosą Gdańskowi wielkie 
korzyści. W  razie odmówienia ratyfikacji układu 
polsko-gdańskiego z 24 października, Polska co­
fnęłaby w szystkie ułatwienia i obstaw ałaby przv 
wejściu w życic unji cłowej, poprzednio przewi­
dywanej. Prezydent Sahm omówił następnie po- 
szczególm punkty układu.

KONFERENCJA EKONOMICZNA PAŃSTW
BAŁTYCKICH Z UDZIAŁEM POLSKI.

Rewel. (AW.) Projektowane jeist zwołanie do 
Hclsingforsu z  końcem lutego konferencji ekono­
micznej z udziałem Polski, FmlaaKiji, Sstonji i Ł o­
twy. Konferencja rcwelska uznała w ynurzenia li­
tewskie o Wileńszczyźnie za ścisłe iiifonmacyjnc 
i w yraziła życzenie, by Liga narodów forsowała 
ostateczne załatwienie sporu polsko-litewskiezo.

ODJAZD BRIANDA DO OJCZYZNY.
Londyn. (A W ; Po ostatniej konferencji z L. 

Georgem wc czw artek o 2 popoł. Brian-d -wraz 
z otoczeniem opuścił Londyn. Cześć rzeczoznaw­
ców francuskich pozostała w  Londyn w  celu 
przygotowania w raz z angielskimi -materjału do 
spraw, które imają być przedłożone na  nastęipnem 
posiedzeniu Rady najwyż&ze i. P rzed wyjazdem 
Briand oświadczył z zadowoleniem, że osiągnięto 
E w n ra tten le  .wje ś
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K R O W I M .BEZPIECZEŃSTWO PCLŚKI -  BEZPIECZEŃ­
STWEM FRANCJI 1 PO K O JE.

Paryż. (PAT.) H a \as. „Temips” pisze: Kon­
wencja między Francja a Anglią z osra {a zaw arta 
dla zabezpieczenia poszanowania warunków tra ­
ktatu wersalskiego, dotyczących strefy nadreń- 
skiej. Należy iednak podkreślić, że Fryderyk II. 
rozpoczął swo.ic podli oje. na Śląsku, a nie 
nad Renem. Byłoby więc rzeczą rozumną pomy­
śleć o takiej konwencji, k tóraby  na*ożyla na głó­
w ne m ocarstw a sprzymierzone obowiązek złą­
czenia swych wysiłków dla zagwarantowania 
bezpieczeństwa wszystkich państw  graniczących 
z Niemcami.

O NAWI \ZAŃIŁ STOSUNKÓW W ŁOSKO- 
RCSYJSKXH .

PARLAMENT W ŁCSKI POZOSTAW IA RZĄ­
DOW I WOLNĄ RĘKĘ.

Rzym. (PAT.) Stefani. Izba kontynuowała o- 
b rad j w  sprawie wniosku republikańskiego posła 
Chiesy, dotyczącego powtórnego nawiązania sto­
sunków handlowych z Rosją. Minister Dęba Td- 
re tta  przypomniał o nieaawmo usmniętycih trudno­
ściach, na które rząd napotkał przy zawieraniu 
układów handlowych z Rosją, oraz o sprawie w y ­
syłki do kraju jeńców włoskich. Rząd nie zawarł 
tej umowy z przyczyn natury  politycznej. Rząd 
oświadcza gotowość podpisania układu, lecz nie 
może spuścić z oka obowiązku strzeżenia intere­
sów  W łoch i pozwolić na poniżanie godności k ra­
ju. Minister w skazuje na* to, że Rosja wdała się 
w  ostatnim czasie w  rokowania ze Szwecją, Cze­
chosłowacją i Danją, które to rokowania zostały 
Jednak przerwane. W końcu zażądał T oretta cd 
Izby pełnej swobody działania pod względem cza­
su i formy rokowań (burzliwa, długotrwałe b ra­
wa). Po oświadczeniach rozmaitych posłów za­
t r u ł  głos prezydent ministrów Bemami i podkre­
ślił, że rząd nie uchyla się od zawarcia z Rosją 
*raktatu handlowego, k tóryby  strzegł interesów 
handlowych i honoru kraju ojczystego. Rząd nie 
sprzeciwia się uznaniu Rosji sowieckiej. Wniosek 
'Chiesy upadł w głosowaniu imieraicm 220 glosa­
mi przeciw 5ó.

R zjm  (PAT.). Hayas. Po zaciętej dyskusji w, 
spraw ić " śtokunkóv udusko-rosyiskiclr ’przyjęła 
Izba większością 131 głosów  rezolucję dep. Ce- 
zaro (centrum demokratyczne). Rezolucja w yraża 
żądanie prowadzenia rokowań z Rosją, aprobuje 
stanowisko rządu i pozostawia mu swobc ę w 
sprawie ustalenia srosurd ów poi'tycznych z Rosją.

POSIEDZENIE RADY NAJW. D. 4. STYCZNIA.
Londwn. (AW.) D. 4. stycznia zbierze się Ra­

da najwyższa. Na posiedzeniu tern omawiane bę­
dą w  dalszym ciągu spraw y, które były  przed­
miotem obrad w  Londynie, szczególnie kwcstji 
odszkodowań Rosji sowieckiej i zwołania konfe­
rencji międzynarodowej w  myśl inicjatywy L. 
Georgea.

ODNOWIONA K O H E R EN C JA  WASZYNG­
TOŃSKA.

Paryż. (PAT). Havas. „Matin“ z W aszyng­
tonu. W niosek senatora France żąda by ubaw a j 
żnić prezydenta do zwołania międzynarodowej 
konferencji gospodarczej do W aszyngtonu na ko­
niec marca. Konferencja ta zajęłaby się zagad­
nieniem odszkodowań i długów wojennych.

Wiadomości telegraficzne.
Skład państw . Rady kolejowej. W arszaw a. 

Donoszą nam z m inisterstw a kolei, że dotych­
czas w ybrani zostali do państwowej Rady kolejo­
wej z grupy m iast jako członkowie inż. P io2r 
Drzewiecki, dr. Roman Studnicki, Józef Neu- 
mann, Jan Kanry Federowicz, inż. H enryk Su- 
chowiak, Antoni W ittig, Jan Ursyn Niemcewicz 
wraz z zastępcami oraz członkowie i zastępcy 
organizacji gospodarczo-społecznych. (PAT).

Rokowania Niemiec z Łotw a. Hannower. Ro­
kowania między Niemcami a  Łotwą o zawarcie 
układu handlowego zaczynają się 6, stycznia. •

(PAT).
Likwidacja ochotn. Legji kobiet. W arszaw a. 

Pisma podają: W  związku z przejściem do stanu 
pokojowego, została zarządzona likwidacja 0 -  

■chotniczej Legii kobiet (PAT).

Konferencja państw bałtyckich została za-
kończona^ Kwestje pobtyczne omawiane były  na 
sbecjalnej konferencji bałtyckich prerajerów

(P  AT).
Giełda zbnżowo-towarowa. (W aj.r*»jJ») 0 -  

tireby żytnie 4.900, franco wagon W arszawa, 
owies 8.150. koniczyna czerw ona 66.250. (PAT.)

LEON ŻYPOWSiG.

Wieczór wigilijny.
Zaklęty świat prześnionych snów 
w zmęczonej duszy odżył znów*
I myśl stęskniona skrzydła bierze, 
minionej wiosny skrzydła wiotkie, 
i w gwiezdnym nurza się eterze, 
kędy wspomnienia żyja słodkie!

W tęczowy ślad
za wspomnień barwnych iaę b egiem... 
Minionej wiosny widzę świat: 
mą chatkę starą, chatkę niską, 
pokrytą świeżym, białym śniegiem . 
Widzę piastunkę nad kołyską, 
jak mnie usypia cichym śp.ewem, 
przy ostrym wichru wtórze...
1 lampy blask różowy 
dokoła sennej mojej głowy..:
1 fantastyczne cienie, duże, 
na przeciwległej widzę ścianie. .
I „Burka" słyszę ujadanie...

Czuję, ze jakieś dobre dłonie 
biorą mnie lekko i miłośnie...

Za chwilę chatka w światłach tonie...
Ja wycia wichru już nie słyszę, 
gdyż zamąciło chatk' ciszę 
śpiewanie, które brzmi donośnie

W powodzi świateł, w głosów chórze, 
snując nić rojeń, co jak duże — 
nad głową senną diżą — motyle 
w tęczowe światy mkną za ahwilę...
I.-., w upojeniu tern, 
zasyp;am błogim snem !

Czemu dziś serce dziwnie drży?
Źe wiosny mojej cudne sny 
zaczynam znowu śnić?...
Dlaczego marzeń barwnych nić 
rozsnuta w duszy mojej drga?
Dlaczego serce szczęściem łka?
Cóż to za radość władnie mną?
Cóż to za szczęście spływa łzą 
i dziwny wskrzesza czar?
Czy na choince świeczek żar ?
Czy tej koiędy rzewny śpiew 
tak silnie targnął głębią trzew ?

Nie! Tylko wzrok mój przez łzy padł 
na nioie szczęście, na mój świat!

4

O i T o już nie jest sen !

Te oczy-chaory, włos jak len...
różowa buzia, rozśmiana radośnie
Ja tak się śmiałem w życia mego wiośnie'. . . ,     — ? .. ̂  __
Już wiem dlaczego serce drży!
O to : w dziecinie drogiej sny 
zaczynam dawne śnić!
A barwnych rojeń złota nić 
w oczętach m odrych cudnie drga..

Dlatego serce szczęściem łka?

Od Wydawnictwa.
—o—

Z powodu św iąt uroczystych biura redakcji 
i administracji ,,Kurjera Lwowskiego” zamknięte 
będą w  niedzielę i poniedziałek 25. i 26. bm.

Następny numer „Kuriera Lwowskiego” w yj­
dzie we wtorek 27. bm o i f l i 7 6 rano

Kalendarzik.
bziś rz. hat. Adama 1 Ewy; gr. k^!. DanyiJa. Jutr*, 

ri. ku1. N ro zenie Cbr. Pana; pr. łut. 27 jo  Sonz. — 
Wschód błońca 7 21, zachód 3-2o
Repertuar Teatru Itielkidgo.

r  jząlek przedstawień o g. 7 30 wietz.
>Y :OJotę _ i. g ru ln ii wszy akie teatry za,n;kn ęte.

W niedzielę pop. >be:leem P o lsk i*  — wi ‘ez. >Aida«, 
opera Yeidiego.

W pon ecLiałek popoł. » Trubadur* — wieczór »Czer 
wony młyn*.

We wtorek pop. »B:tleem Po!sk'e« — wieczór >Ua*- 
gin«, opera.
Ifcały teatr miejski (dl. Gródecka i  3).

W niedzielę pop. „Małżeństwo Loli* — wieczór »Mj . 
ralnośó pani Duiskiej*.

W pon edziałok popot. .Małżeństwo boli* — wieczór 
•Boztwói prof. Pytla*.

We wiórek .Koztwór prof. Pylla*.
Repertuar Teatru Hswośol,

W niądzitl; popot. «Róża Stambułu* — wierzór »Ta- 
niec pzczę :cia*.

"  p en iedzin ł, k popo ł .T a n ie c  szczęścia* — wi*cj ,r 
• %  a Ln_ w a lc* .

We wtorek .11 szpanski słowik'.
Repertuar Bagateli fwcwiklef,

1) Dział k o n c e r to w y  z  u ' z i  łe m  p . N o s k o w s k ie j ,
M. W ‘ koszew stsej, Z Nowickiej, Y  Rentgena, B. Ka- 
mińskiego, Staruszn kw iczą  i in. 2) Foljo N. 04, trans­
akcja w 1 akcie. 3) W sądzie SiupLiłską c .n ira  Palusz­
kiewicz. Dnia 31. grudnia wielka artystyczna’ reduta syl- 
' • s l io w a .  W ś w i t a  2 przedstaw iona o 6 i 8 wtećzSr. ^
Kegertuar teatru  l??.-rrt, ,»UI“  ul. Ossoiiuskicii 10.

Program cg 19. grudnia. 1} Częóć koncertowa: Bro- 
unwski, Be; oński, Micha owski, Mirski, iśaraczyńska, 
Wikiir.sici Zamorska i i. 2j :Kiól buduaru*, sketeb. 3; 
-Szpieg*, farsa zo śpiewami i tańcami.

B iu ro  k o n c e r to w e  M. T u e rk a . Poniedzia­
łek 26 grudn ia: Koncert sym fin iczny  Związku 
M uzyków. Środa 28 g iudaia ; Stefan A sk en asf 
Piauista. 7578;

TWe L u r u w : e .

— Dalszy clag noweli Dosłoiewskiego „Cu­
dza żona i mąż pod łóżkiem’’, której ooczątek 
drukujemy w  dzisiejszym numerze, pojawi się 
w najbliższym „Tygodniu literackim’’.

— Kolędy układu p. W.1 Adamczaka odśpiewa 
żeński chór czterogłosow y w  kościele OO JeŁ-ii- 
iów. <o g jdz. 1I’30. w pierw szy i drugi- dzień 4 v ią t -

Z niebu przedświątecznego. Wczorajszy 
pogodny dzień sioneczny umcżliwii gosposi-om za­
kupy świąteczne na targach lwowskich. ‘ Ropie 
tu i gwarno było. 2e wsi okol.c.znycłi zjechali w ło­
ścianie z produktami, kupowano zawzięcie oo się 
dało. W sklepach rówmieź tłumy cisnęły się cfc 
Jady, Świadczy to, że mimo wysokich cen a rty ­
kułów spożywczych, święta pędą w  tym roku 
inne, niż w latach poprzednich. Dobre interesy 
zrobili handlarze „choinek” . Już wczoraj place 
publiczne, zapełnione jeszcze w czw artek setkami 
św ierków  różnej wielkości były  puste. Wielki po- 
kup miały ryby. Szczupaków zwieziono stosunko­
we mało, za to karpie i liny m ożna było nabyć 
w' dowolnej ilości. Obficie też w ykupyw ano trun ­
ki, choć ceny ich bajońskie. Słowem ludziska wy­
dali spoio grosza na świąteczne, gody.

— 19 p. p. „Odsieczy Lw ow a“ obchodzi 28. 
bm. trzecią rocznicę chrztu bojowego pułku i 
wkroczenia do Lwowa. Historie pułku, którego 
powstanie ściśle związane z bohaterską obroną 
Lwowa, podamy później. Na program uroczysto­
ści składają się: Uroczyste nabożeństwo w ko­
ściele archikatedralnym  o g. 10. rano, które od 
praw i arcyb. ks. dr Bilcaewski, uroczysta aka- 
demja w  sali Sokoł a-Ma tierzy o g. 4. pop >ł. ze 
współudziałem artystów  teatru miejskiego pp. 
Zacharskiej, Rapackiej, Prawdzica, Barwińskiego 
i Seredynskiegc W ieczorem w salach Ogniska 
oficerskiego bal.

— Posiedzenie wydziału To w, dziennikarzy 
odbyło się dnia 21. brr.. Na wstępie przewodni­
czący poświęcił gorące słowa wspomnienia zmar­
łej śp. Qabrjeli Zapolskie., niezwykłe wybitnej li 
tcratce polskiej, która i n? polu dziennkarstw a 
składała dowody niezwykłego tałertu. Przez po­
wstanie uczcili zebrani pamięć śp autorki i pi­
sarki. — W ydział Tow arzystw a uchwalił zw ró­
cić sie z gorącym apeiem do całej prasy lwow­
skiej z wezwaniem o gorące poparcie akcji „Ty­
godnia W ileńskiego” i tak szeroko iuż rozpoczę­
tej akcji, dla ulżenia doli reemigrantów z R^sif 
Przytem  iednak dla wyjaśnienia zwrócono uws - 
gę;, iż działalność powyższa me ma mc współ**-,
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40?Firma Antoni Uwiera
Lwów, ulica Halicka 10.
p o leca  po zn a cz n ie  zn iżon ych  cenach  W8zel
k ie tow ary  b la w a tn e  w  o lb rzym im  w y b o rze
wieikf’ u y b ór p lu szó w  n a  p ł a s z c z e  d t nisk ie  

’ ' WIWHITMBBnaMaKHMMWMMr*

, go z odezwą komitetu rosyjskiego dla niesiema 
- pomocy uchodźcom Rosjanom. — Uchwalono naj­
bardziej potrzebującym wdowom zasiłki św iąte- 

; czne. Omawiano także szczegóły, tyczące ba'u 
t ra s y , który odbędzie się dnia 4. lutego 1922. -  
W końcu powzięto uchwały w sprawie przystą 
pienia polskich zrzeszeń dziennikarskich do mię­
dzynarodowego biura prasy, ukonstytuowanego 
ponownie w Paryżu.

— Spraw y mieis‘Ue. Na posiedzeniu m agistra 
tu uchwalono przedłożyć radzit miejskiej ymosek 
w sp<rawie wydzierżawienia skarbowi państwa 
folwarku miejskiego na Bodnarówce na państwo­
wy zakład dla obróbki drzewa.

Na posiedzeniu in. komisji teatralnej przyjęto 
repertuar teatrów  miejskich na styczeń przedłozo 
ny przez dyrekcję teatru. Udem uczczenia pamię­
ci śp. Gabneli Zapolskiej dyrekcja teatru urząfizi 
tydzień Zapolskiej. Nu posiedzeniu -komisji przyię 
to dó wiadomości sprawozdanie i zamknięcie ra ­
chunków teatrów  iniejskich za czas ubiegły. W  li­
stopadzie- z powodu zakiipnu inwentarza tea'try 
w ykazały deficyt.

Na m. sekcji f&iansuwej omawiaiuo spraw ę 
podwyżki podatku czynszowego od lokatorów, 
który dojść m a do wysokości 50 proc. O brady od­
roczono do czasu u c h y le n ia  oro’ektów  rządo­
wych co do podwyżid mn-ożnika dotychczasowe­
go w ustawie o ochronie lokatorów.

W  dalszym ciągu zatw ierdzono raoftnnki P a­
noram y Racławickiej na kw artał trzeci Dzięki 
ta rg o m  wschodnim uzyskano ze sprzedaż? bile­
tów  wstępu przeszło miijon marek.

— Konsulat republiki czechosłowackiej po 
zw ala sobie zakomunikować, że rozpoczął swoją 
urzędową działalność 20. bm. w W arszawie.

— Z żałobnej karty . Wc Lwowie zm arł wczo 
raj nagle Henryk Tenczakowski. były majster la- 
lciernicki, w ostatnich latach runka jonarjusz m a­
gistratu. Ś d Tenczakowski był jednym z założy­
cieli „Gwiazdy” lwowskiej i w  szeregach rze­
mieślniczych zajmował wyorłne stanowisko. P o ­
grzeb -odbędzie się w  nUdzielę o g. 2 pouoł. z do­
mu przy ul. Tatarskiej.

— Spóźnienie pociągu. W czorajszy poranny 
pociąg pospieszny, który miał odejść z  W arsza­
wy (via Lublin) po godzinie 9 rano, przybył do 
Lwowa dopiero po godzinie 2, w południe. Powo­
dem opóźnienia było marne funkcjonowanie loko­
m otywy. Pociąg przepełniony ugrzązł koło Roz­
wadowa i stał w  polu blizkó 4 godziny. Łatwo 
sobie wyobrazić sytuację pasażerów, spieszą­
cych na święta. Czem droższa taryfa, tern go­
rzej funkcjonują u nas koleje, poczta, telegraf i 
telefon. Byłoby do życzenia, aby z Nowym Ro­
kiem ustały nareszcie te utrapienia i nastały 
stosunki normalne. Życzenia te w ziąć raczą do 
serca ministrowie koleji, poczt i telegrafów i po­
starać się o to, abyśm y po tylu latach wojny 
nie przeżywali iuź stanu w yjątkowego i nie. byli 
od czasu do czasu odcięci od świata.

— Wie*ką atrakcję sylwestrową przygoto­
wuje w tym roku„Sokół-Maclerz“, chcąc dać po­
znać szerszej publiczności lwowskiej swe osła­
wione zabaw y karnaw ałow e włoskie, gdzie z 
temperamentem właściwym  jedynie Włochom i 
Hiszpanom łączą się wszystkie stany w szalonym 
wirze tanów i radości. Liczny komitet pracuje iti 
p trm anente pod kierownictwem specjalistów 
Włochów' nad uświetnieniem zabawy. Całość o- 
-łonięta iest tajemnicą, a tylko nadzwyczajnemu 
sprytowi naszego spraw ozdaw cy udało się w y ­
kraść kilka w proś ' fascynujących szczegółów. 
Konkurs kostiumów1, defilada masek, uroczysty 
pogrzeb starego roku, a co ważniejsza, wspania­
ły a tani bidet, to przynęty, którym  najw ytw or­
niejsi bywalcy oprzeć się nie zdołają.

Włamania. W mieszkaniu Emiiii Głowackiej 
przy ul. Nowy ?w iat 1. 8., skradli złodzieje pod- 
,czas swej obecności, rzecz^ ogólnej w ariości 
•200.000 mk.

Emilję Starzeń ską zam. przy ul. P iotra 1. 23. 
okradziono w y r z ą d z a j  szkodę na 35.0W) mk.

Jndw.dze -Bajerowej, zam. przy ul. Kopcowej 
1. 14 ohradzskm-o mieszkanie. Szkoda 165.000 mk.

— Wypadek nieszczęśliwy. N * dworcu Ły­
czakowskim złamała nogę Anna Helil. Zao-Datrzo- 
uą przez Pog. ratumk. odwieziono do izpitala.

— Kradzież mąki świątecznej. Właściciela 
kamienicy tzaka Be^giiirana, zami. przy ul. Lenar­
towicza 1. 11., -pozbawili złodzieje kilkunastu wor­
ków mąki o ogólne i wartości pół miljona mk.

— Zemsta apasza. W mroczne; sieni kamieni­
cy przy ul. Zamarsty newskiej 1. 6. poturbował 
trochę nieznany złodziej M arkusa -Radia, handla­
rza nafta, mieszkającego w  jej kamienicy. Nie- 
utdałe włamanie dó sklepu jego pomścił rzezimie­
szek na właścicielu. Racił opatrzony1 został przez 
lekarza P-ng. ratunk. dr. Ak-sera. Policja iest na 
tropie apasza.

— Aresztowania, Na p? Krakowskim aresz­
towano notowanego złodzieja Jana Czcrego i to­
w arzyszącego mu Jana Gzo^ienskiego.

Na uczynku kradzieży schwytano w  tram ­
waju KO. znanego złodzieja W ładysław a Dubin- 
Dubińskiego.

Z  ś w ia ta ,
— t  Beseler. W sanatonum  ped Berlinem 

zmarł wczoraj generał gubernator z ramienia 
w ładz okupacyjnych niemieckich w  Polsce . von 
Beseler. Zmarły, zasłużony badacz geografji 
wojskowej yv czasie Wielkiej W ojny wrsławił się 
jako zdobyw ca Antwerpii r. 1914. Później był 
szefem okupacji płn. Królestwa. Beseler był spót- 
tw órcą „W ehrmachtu”, Beseler katem  POW . Za 
Beselera do kazam at pruskich w trącono Józefa 
Piłsudskiego. Opuścił zamek w arszaw ski, gdy 
rozbita po pulach Francji potęga germańska co­
fnęła się - i z Królestwa. Wspomnienia okupacji 
pozostaną jedną z najsmutniejszych kart ‘dziejów 
Polski. Lecz sprawiedliwość każe przyznać, że 
zmarły, jako dobry żołnierz pruski, był tylko 
wykonawcą rozkazów bestji teutońskiej, a ob 
darzony nadzwyczajną w ładzą przy całej swej 
bezwzględności, nie przekroczył m iary ludzkiej. 
Był na-szyni wrogiem zaciętym, ale honorowym.

— Dupont został mianowany gen. szefem 
francuskiej misji wojskowej w  Polsce w  miejsce 
ustępującego gen. Niessela.

Akademicka śpiewacka ,Ósemka’* zaopatrzo­
na w  leghymację Bratniej Pomocy studentów Uni­
wersytetu J. K. we Lwowie w yruszy w Wieczór 
Wigilijny z kolendą i prosi o łaskaw e datki na za- ' 
kupne żywności i odzieży dla najbiedniejszych 
studentów.

Oipswdź na endeckie napaści.

Znany ze swej taniości skład obuwia

S C H E IT  Jagiellońska 12.
otrzymał świeży transport obuwia męskiego, damskiego i 
dziecinnego, jako eż sukienne ciepłe, buciki z fu terk -m  
w różnych kolorach i sprzedaje takowe po cenach zua- 
czme zniżonych, o czem przekonać się można oglądając 

my umieszczone na wystawie. — Zwraca się uw; gę na 
Nr. dom-a. 7569

otwiera jako -eden z pierwszych b -1 urządzany d. 5 stycznia 
w saiw h Kasyna j Kcła lit. ątt. przez korpus oiicesski tj 
!wow. pułku arlyler i polowej. Ze względu na sympatję ja', ą 
s ę  cieszy ten pułk zapisany tak zaszczytnie w pamięci 
mieszkańców naszego miasta przy jego obronie w  łatach 
1918 i 1919 i ze wz-Jfdu na cei tego balu (zasilenie fun­
duszu inwalidów, wdow i sierót po żołnierzach 5. lwów  
s kie go pułku art lerji polowej) budzi on jak najżywsze 
za nleresowanie w sferach towarzyskich n?=’ ego miasta 

zgromadzi niewątpliwie w dniu 5. stycznia tłumy publi­
czności w salach Kasyna miejskiego

Z prósz n a i bilety wstępu (tylko imienne! wydaje 
Kora tet w Sekretarjacie K syua miejskiego od dnia 2-go 
stycznia codziennie miedzy godz. 5 a 7 wiec or“m.

Panu dr. Stefanowi Mękarskiemu 
(Józefowi Rudnickiemu) ze „Stówa Polskiego” 

do wiadomości.
Otrzymujemy następujące pismo:
„Słowo Polskie” z dn. 24. bm. zamieściło a r­

tykuł w stępuy pióra p. Józefa Rudnickiego. Ai- 
tykuł ten pt. „Krzepiące wieści z  W ilna" zawiera 
między innetni „charakterystykę” życia młodzie­
ży  akademickiej w latach wojny i „ocenę” w ar­
tości etycznej ówczesnych kierowników mło­
dzieży.

„Ocena" ta jest zwykł? napaścią na ho-not 
i dobre imię szeregu jednostek, stojących pod­
ówczas na czele życia ideowo-politycznego mlo'- 
dzieży. Ponieważ wspomniany artykuł pojawi! 
się w  okresie ferji świątecznych, kiedy szerer. 
zainteresowanych w poruszonej sprawie osób ba­
wi poza Lwowem, przeto gremialne zajęcie sta­
nowiska wobec wspomnianej napaści nastąpi do­
piero po powrocie wspomnianych osób do Lw o­
wa. Już teraz jednak podpisani kwalifikują od­
nośne napastliwe ustępy wspomnianego artykułu 
jako obiaw fanatyzmu i zdziczenia partyjnego, 
które spotka sic z należytą odprawą.

Edward Rumun. Dr. Roman Lutman.
Dr. Kazimierz TyszkowskL

JÓZEF ŁUKASZEWSKI
radca skarbu i dyrektor Zakładu Kredyt, dla Odbudowi

zasnał w Pa: u dma 13. grudni1 br. W 59 róku żjc.a 
Obrzęd pogrzebowy odbył się w Szebnia.b 0 ‘w 

Ji«ła dnia 15. bm., o czem zawiadamia w  ciężkim e-mutku 
p- grążonn R o d z i a .

Kto ma płacić daninę?

P r H ^ ł a d l L f !  (Blattfusseinlage) hurtownie i de- 
r  U U M d W  U tajlicznie poleca Zakfad obuwia 
ortopedycznego, L. N o w o sa d a , absolwenta kursów 
zagranicznych I.wóyg Słowackiego 6. naprzeciwgł. poczty.

7557

k  O  M L  N i  K A T Y .

M iejska k o lej e le k try c z n a  zawiadam ia, 
że ruch w o,ów  tram w ajowych w dzień wigiłji 
dnia 24. grudnia br. ograniczony będzie do 
godziny 6 wieczorem.

Także dnia 25. grudnia br. jako w dzień 
pierwszy św iąt Bożego Narodzenia rucli wozów 
tram wajowych rozpocznie się dopiero  o godzi­
nie 13-tej (! popołudniu).

U. D an in a  od  g o sp o d a r stw  rolnych.
W  b, zaborze austryjackiin danina od gospo­

darstw rolnych oblicza się przez pom nożenie w ym ie­
rzonego im za r. 1 9 2 0  całorocznego podatku grunto­
w ego przez m nożniki n a slęp ij ’ce: dla tych którzy 
opłacili ten podatek w r. 1 9 2 0  w  w ysokości do 
2 .5 0 0  Mk —  przez mnożnik 2 2 5 ;  dla tych, którzy 
opłacili ten podatek w r. 1 9 2 0  w w ysokości od 2 .5 0 0  
do 4 .200  Mk. —  przez mnożnik 2 5 0 ;  dla tych, któ­
rzy oołacili ten pogatek w r. 1 9 2 0  w  w ysokość: 
ponad 4 .2 0 0  Mk. przez mnożnik 2 8 0 .

Dla pow iatów , dotkniętych przez zniszczen ie w o­
jenne, ustawa przewiduje ulgi.

Danina od gospodarstw  rolnych oow inna bvc 
obliczona w terminie 3 tygodniow ym  od dnia o g ło ­
szenia rozporządzenia w ykonaw czego do ustaw y  
omawianej.

NADESŁANE.
(2:i rubrykę tę redakcja nie bierze odrowiedzialnościl.

8 UKH4E «MIEC2 0 KUlitfe.
przywiozła z. WIEDNIA

N D 3 JA OPOLSKA 'n s u f
LWÓW - MAŁECKIEGO 9 .  f .  p . /ob.

S p e c . a l i s l  * c h o r ó b  s k ó r n y c h  i w e n e r y c z n y -  i» 
H u  sekund, s/pif. powsz, u l, S t o -|jr. O L I IW d r ż  w a c k i e ę  o  4. n < pr ee.g

b r .  S . IRIKOLAiSKi
u l /  Ś n ia d e c k i c h  B» II. p . o r d .  o d  0 od-c, S -S  

p o p o l .  w  c h o r o & a o h  w e w n .  i - h o r .  d z i i c i .

JAN OKABOWSK.I Kolęda.
Betlejamska nocy 
Tyś żłobek usłała '
Szli do C.ę Prorocy 
Zbawcą^ sw atu dnia.
Bet ejemle święty,
Nie najmUejszyś przecie
Ludów ile pojęty
Laur dla Ciabic w śwlecfe. 38 W
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KRONIKA EKONOMICZNA.
+  Ceny węgia. Z W arszaw y donoszą: Z w ą- 

aek w ytw órców  wefiia kamiennego w Polsce ko­
munikuje, że ściąganie podatku rządowego, pobie­
ranego dotąd w  w ysokości 20 proc. od ceny netto,
«csta*o na miesiąc grudzień przez rząd zawieszo­
ne, wobec czego cena po której odbiorcy będą «- 
tr^ym yw ać węgiel w  grudniu od kopalń zw iązko­
wych będzie wynosić marek polskich za. tonę loco 
wagon kopalnia: dla kopalń Zagłębia Dąbrowskie­
go i Jaworznickiego G w arectw a: graby i kostka 
10883 mk. 33 fen., orzech I i II 10450 mk., niesor* 
tow any 9325 mk., pospólka i orzech III 8283 mk.
33 fen., grysik 6766 mk. 67 fen., m ia f z grysikiem 
6116 mk. 67 fen., miał bez grysiku 5466 tmk. 17 fen.

+  Zmiana banknotów. Polska kraj. kasa poż. 
zmieniając banknoty I. emisji (białe) zarządziła,
iż Emiana odbyw ać się powinna wyłącznie w  cen- . - , -- . ■
trał* i oddziałach P. K. K. F . temoarckiej, iż w iele a o T o ^  ’

.1, błAca Cm, rt O +Y7f4lilTI.5‘Jł cf ńL    . .

Kursa giełdy lwowskiej.
I w <3w 23 g'tidaia i92 l.

Akcje bankowe za sztukę (łącznia t  knpouem-bie;ąe> m 
Pfecą: ią«L iraasak.

Bank a k cy zy  zw iązkow y Mi.p. Mkp. Ml;p
IV. i V. emisji 2 8 0 -« r 8 0  561 -  -  —

Bank Dyskon. w e Lwowie 289—bo 658. —* ~
Bank hanć) w Poznaniu 1000—200 8800 -
B?nk hfp. ake. 2o0—30—  9 0 0 — — —
Bank Hipoteczny zem ci. 280—28-~  4Z(r— —
Bank L a ł o p o ł s k i  2M>—35*~ g00—  000 —
Bank p o w s z e c n y  K r e d y t .  * 0 ; —7-— 400' -  ——
Bank p r z e m y s ł o w y  S80—35*— C30-— 570 — —
Bank Ziemski kredyt, z i  2 8 0 - 3 5 ' -  600-— —*-- —

Akcje T c w , handl. i przewi.; Browary lw ow skie 
i .iu O —, Tow. ChodcTÓw 5801—2&3U, Karpai t 1 1£ j 
15e‘l  Ćmielów 3050—0 —0, „Porttaad Szczakowa*1 — 

„Galicja* 150 000 ------ , Gafota 1775 1825 Gór­
ka 7300—00), „Oikcra* 4100— ;o0l , Parowozy* 1250 
— J  atria*- 47 0 0 -0 0 0 0  „Pezei* 925—1026 .P o ­
cisk* 875 —500, P cisk i Glob 1786 1770, Polska N*tta 
1750 030 i Polskie Tow . handlowe 709 009 R akiz ,w.i 
3300—500, Zakłady elekLr. „Slerssa* lOfcO —•— uaL

sztuk jest fałszyw ych, które są aaiycfaaiast ni­
szczone.

„ Banknoty polskie, będące w  znacznej liczbie 
za granicą, mogą być nadsyłane do zamiany, lecz 
wobec Istnienia surowego zakazu w yw ozu m arek 
Dolskich, sumy zamienione mogą b.vć pośredni­
czącym bankom zagraniaznym kredytow ane i 
wogóle zagranica ma prawo sw oją należnością w  
granicach Rzeczypospolitej dysponować.

P  K. K. P . zgadza się jednakże na pewne u- 
łatwienia dla posiadaczy banknotów, me przeno­
szących sumy 10.000 m arek i postara się o prawo 
wyw ozu, lecz ogranicza to praw o do 10 procent 
„ogólnej sum y“, przesłanej przez bank zagra­
niczny. «*

4- Głód w R osji. „Golos Rosoiji’ donosi z Ge­
new y: Czerw ony Krzyż otrzym a! od p. Nansena 
fadjo następujące: „Zw ędziłem  Sam arę i okolice. 
Spustoszenie olcropne. W  pow. bużulukskimt, gdzie 
pracują Kwakrzy, z 915.000 ludności — 537.000 

.jest bez środków żywności. W e wrześniu, paź­
dzierniku i listopadzie zm arło 30.405 osób. Liczba 
um ierających w zrasta tak, iż do Nowego Roku 
w y  miry e dwie trzecie ludności, o Ile nie nadejdzie 
w porę nomoc. Na ulicach Buzułuku co rano znaj­
dują trupy mężczyzn, kobiet i dzieci. Wiele z nich 
■leży- po parę dni. Sam widziałem na ulicy trupa, 
obgryzionego przez psy. Na cmenżarzu widziałem 
górę z trupów  około 8f> — po większej części 
dzieci; większość z nich była naga, gdyż pozdej­
mowano z nieb odzież. Na zapytanie o liczbie 
przyw ożonych oodzień niebo szczyków, grabarz 
odparł, że nie może odpowiedzieć, gdyż trupy 
przywożone są „en m asse”. Nie sposób opisać, 
jak w yglądają setki dz‘eci .— skóra i kości. Tak 
samo wygłą-dają ich głodne matki. Mężczyźni są 
nieruchomi, spoglądają tępo i beznadziejnie. Taka 
jest siduacja tutaj, w  innych częściach gtibemji 
samarskiej jest podobno jeszcze gorzej. Organi­
zacje am erykańrkie i Kwakrzj pracują świetnie, 
Szwedzi dopiero co przybyli i rozpoczęli pracę. 
Calu ta pomoc ogarnia tylko zew nętrzną ■warstwę 
głodujących mas. Ludność bez skargi w walc^ ze 
śmiercią oczekuje pomocy innych narodów  Buro- ] 
py, w  którą ufa moom)

Waluty: Ruble carskie po 100  rb. 300* ~  50 ' 
runie carskie po 500 rb. ICO—  200'—, ruble ears se 
drobne ——  , ruble dumskfc (po 10001 30—  CO —
ruble d im ,k iv  (po 250) 20'- 10- Ruble dumsi. e  kie- 
renki (po A0 i 20/ — , Kałbowariee (po IOW) k — 
Grzywny (no fM  1 wyżej) 6 '--10*—„100 banków fran­
cuskich 235*— 245’— 000, franków szwajcarskich 560'— 
■;®T'~, 1 sierhug 120)0'— 1 501, 1 dolar amerykański 
2850-— 2950-—, i  riol r kanadyjski 2*26'— 2525'—, Mar­
ki niem iecko po 1000 16 25 17-23, Marki niemieckie po 
100 16*60 16*60 Marki niemLfcie drobne 1450  IWO, Lei 
umuńskie (po 100) 2i«J0—  2300, L i rumuńskie drobne 

i8 — 20 — Liry w łw .ie  125 - • 1 3 5 '—, C zeskie koroay 
(po 500— 1000) 37-25 83*2 >, Ko*ony austr. nienj. siem pl. 
OvO 0*60, Franki belgijskie — — — .

D ew izy: W ypłatana Icnriyn 12000— 12503, aa Pa­
ryż .232 £42 Zurych uóC 00 600-00, Praga 8744) 39*50 
na Wiedeń 0-00 0-60, na Berlin 76-75 17’75, na Nowy 
Jork 2800 2003, M edplan 11260— 11-350--. B ukśrlszi 
130 140

Kursa giełdy warszawskiej.
Waiftzawa, 23. f rudnia 1921

P a p iery  p ro cen to w e.
Obligacje 5% z r. 1915/6 293,— Obligacje 6*/, 

z r. 1917 za .Mk. 100 l l p . i i  0, Obligacje 673 Banku 
Ziemiańskiego 292—, Lisiy zsstaw n - 4 %“/* ziem skie 
00 2 8 9 .— 2^2. - —, Listy zastawne 47» ziemskie 

100 90.7 i -C00 — Listy zastawne 69/„ m W arszawy  
298-00 294. Listy zastawne 41/2% m. W arszawy — 
OiJO — <;ou, Li ty zastewne 6%  ra Łodz' 600*—, —* ~ , 
Listy zasiaw .is 4Va% SI-  Louzi L -—., , Listy za­
stawne 6°/o Banku Kredytowego Hipotecznego 116-

Akcje.
Baik dyskontowy warszawski ł—V 0000 — 

Bank dy3Kontowy w-anzawski IV. — , Bank 
Handlowy W arszawski ł—V 2200 00U0 0 —0, Bank
Handlowy W arszaweki I I .  , BaokOla Hazłdlui Przetn
w W arszawie, 3250  000.

W aluty i d ew izy .
Kuble carskie po L00 —•—, Ruble carskie po 

5 0 — , Pubie < aniSKie po 1000 — Rubl e dum- 
skie po z >0 — , Dolary Stanów ZJetinoczonycli 292., 
2965 0000 Dolary Kanadyjskie OOOu •— Franki 
francuskie 233-50 — ; 33'UU 228 0u-00f Franki Belgij­
sk i: 235 :?3(> -0 00 Franki t . wajcarskic 330 090 F‘iniy 
szterlingi 123.0 1?16' i?20) — - 0 -  —0. Mar­
ki niemieckie 16.50 16-50 00' Marki lińskie - 0 0 -----
Kurony austrjackie 47-75 00* 0:-€93 Korony Czecho­
słow ackie 41-50 €0 0 0 :1 ----- 00*00, duńskie 000 C d ńrk
17-40

" /u ry ch . (PAT.) Kąir&a glełoy z 23. grudnia.
, !Now5' Jurk 513’ 21.46, P a ty ż  43.50, Me-

+  Eksport I import ro sy jsk i W edług staty- ujolan 22.65, Bruksela 208.90, Kopenhaga 103.50, 
styki rosyjsłucgo handlu zagranicznego, -eksport ^ tokilC)lrn i21.56, Chrystjanja 80.50, M adryt 76, 
rosyjski za ( kw artał 1921 wynosił 7.778 ton, za Buenos Aires 171, P rag : 7.10, BiKUipcszt 0 82, Za­
li, kw artał 35.500 top, za III. 49.500 tou, import, ł 95 W arszaw a 0.18. Wiedeń 020, austr.
w  I. półroczu 49 3/3 tys. ton, w  H. 140.000 tor.. • stempl. 0.11.

0 D Z 1 E Z Y

PRZENOSI
W  STYCZfttU ?«?22 r.
s w o j e  m a g a z y n y  i  b iu r a  d la  

h u r t o w n e j  i d e t a l i c z n e j  s p r z e d a ż y

t .  z  w  Domu towarowego

L ito ,  Szpitalna 1
rO g  K a z iu ] ie r 2x .w s k ie j .  *

i ■ ;

Rządca, Ślązak, z u k oń czon ą , 
s z k e łą  roln i-; 

c z ą  I g c r z e ln lc z ą  — p oszu k u je p o sa d y  c d ’ 
zaraz. Z g ło szen ia  p od: P o ste  restFute „A K “ 

M y ślen ice .
s p ic ia l is ta  chorób  s k t .M y c  ;> i wanej*yc«Ajroa

Dr*, ftftichaf I
Lw ^w Sfksruska  l),or(f)isu ]e  ed > od 12.6.

S w itk a  nowa, oięa»yinie 
de . p.łedania, Śniade­

ckich 8, L piętro na lew -
7585

ly y fłiita o  c -.eU  m  wolny 
miestkań ofciu i  i ię  

s o l i j n y .h  ło k a io ró w  Łezj.-ła* 
ln e. Zgłoszenia z ęrzoczno- 
ści w  f in tr ie  »BA TiK «, '  w óvr 
t o ‘!  P aiigkii-J-A snyitd . Stl5

l y s p  i y ® m  K t ł i i i a s y c l i ,  U s i s a y c h  i

„ S T .  M A L 1 K I ”
W e ł n y  n a  s u k n i ą  , 

n a  u t o r a n ! a  
W e ł n y  ^  K e s t l u T j i y  

. . H o L m '  n a  p ^ s s c i e  
B ^ r c h e n y  -

Uflry -  p}|^fićiVr
CJsr;.!xety -  te k s ty  

Płótna lniane -  ssyfeny
Blef zna Btel§xna stolnwa, Clhui&tki, 8C@<&e»

M

Łfów, 
Balicte 1 
i

p łó G ien

cenach!
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K U R J E R  L im m %
w rokus 1S22.

Pisrao nasze yy rofcn- przyszłym , 40 jego 
istnienia, w  dalszym ciągu postępować będzie 
drogą sumienia publicystycznego, określoną 
względem na dobro państwa, sprawę demokracji 
i rozwój wschodniej Małopolski, drogą publicy­
stycznej rzetelności, etycznej niezależności, 
wszechstronnego ogarniania naszego życia zbio­
rowego.    ̂"\

W dziale polityki wewnętrznie, pomieścimy 
szereg .  ' . . ' '

ocćlnph apłji iiław prapasiowych
,w związku z postulatami obecnej chwili. Marny 
zapewnione współpracow riicfwo

wybitnych sił p&iitycznych i publicy­
stycznych :

posłów Antoniego Arrusza, Paw ła Bobka, dra Jó­
zefa Buzka, Jana Dąbskiego, Jana Dębskiego, 
Macieja Rataja, pp. Aleksandra Bogusłewskiego, 

.W ładysław a Studnickiego, Włodzimierza W aka- 
ra. i w. i.

Jako nowość zaprowadzam y fejletoo polity­
czny, rozpoczynając po noy/ym roku druk

„frzm iriilia pn Sejmie",
w którym  w  lekkiej opisowej formie pojawiać się 
będą charakterystyki i obrazy klubów posel skich, 
isylwety posłów, nastroje i uwagi z życaa koń­
czącego się Sejmu konstytucyjnego, pióra w y­
bitnego publicysty i dokładnego znawcy stosun­
ków sejmowych.

W dziale korespondencji kra* owych obok 
dotychczasowych współpracowników politycz­
nych i literackich w W arszawie, z którą

przy pornosy pięciu korespondentów
ptrzyrnv\vatiśrry najściślejszy Nkontakt, w spół­
pracowników w  Krakowie, Cieszynie, Poznania, 
Pom orza. Gdańsku, Wilnie, Lidzie, W ołyniu, po­
zyskaliśmy nowego korespondenta w Katowicach, 
iLćry listownie i telefonicznie będzie informował

3 goniaiMM i niemłecfeich 
s ira ta ii.

Oprócz tego w  rajbllżjzym  czasie

wyszłemy na Górny Śląsk specjalnego 
korespondenta,

który  opisze stan obecny tej odzyskanej dla Pol­
ski ziemi i jej mieszkańców.

W związku ze zbliżającymi się wyboram i 
wileńskimi mmeścinry szereg Lorespondeucii z  
te rem u wyborczego, Wdrra, Lidy itd.

Obok ootychczasowych korespondentów za­
granicznych w Paryżu, Belgradzie, Sofji, Ate­
nach, Preszbnrgu, Nowym Jorku, RLo-de-Janeiro, 
BaL>j»Gs*Aires itd. pozyskaliśmy£. nowych w tak 
ważuycii dla nas ceauracii, jak P raga i Wiedeń.

Również inne działy, po dokonanej reorgani­
zacji, zapowiadają się nader interesująco.

Po ukończeniu powieści Struga drukować 
około N. Roku zaczniemy niezwykle barwną, zaj­
mującą, żartobliwie-ironiczną powieść znakomite­
go pisarza francuskiego Jules Romainski pt.

JfiSBpo-TMte" Gzyii Jula ostói".
W  tece mamy powieść młodego pisarza szwedz­
kiego Hjalmara beigm ana pt. „Ostatnia wola 
jaśnie pana“ w  przełdLdze znanej tłumaczki Jó­
zefy Klemensiewiczowej, nowele Karola Irzyko­
wskiego, Stefana Grabińskiego i i.

W naszym  „Tygodniu literackim44 drukować 
będziemy — obok artykułów  krytycznych i 
mniejszych utw orów  literackich — niezrównaną 
nowelę groteskow ą Dostojewskiego, jc-dną z naj­
lepszych i najzabawniejszych w  literaturze świa­
towej pt.

„Cudza Ż3na i tup ?,ct? ł«żk!cni“.
W  ten sposób Czytelnicy nasi mieć będą 

równocześnie dwie powieści.
W  „Tygodniu literackim44 pomieszczać bę­

dziemy f,

PFcglgd młodej t ió r p f e i  pslśkisij,
na którą złożą się u tw ory najw ybitn iejsych 
tw órców  młodego pokolenia i artykuły o nich 
wybitnych krytyków  literackich. W  najbliższym 
czasie pojawią się u tw ory Jarosław a Iwaszfcie- 
wicza i Józefa W ittlira z a rfy Kufami krytycznym ; 
Ośtapa 0 ”twina i Ludwiki Czernowek W  tece 
m^rny szereg wierszy wybitnych autorów, m. i. 
cykl w ierszy rueogłoszonych jednego z  najpopu- 
larniejfzych i najsympatyczniejszych poetów 

KAZIMIERZA WIERZYŃSKIEGO.
Kierownictwo działu muzycznego objął zna­

ny kompozytor, teoretyk i pedagog muzykalny 
dr. Adam Sołtys, a dotychczasow y referent Ed­
mund W alter przysyłać będzie korespondencję 
o życiu muzycznera w W arszawie, dokąd się 
przenosi.

baczną uwagę poświęcimy również działowi 
ekonomicznemu, referatom  spraw  młodzieży i 
sportowemu.

Dzięki tym ulepszeniom, p rz y  utrzymaniu 
dotychczasowych zdobyczy, będziemy mogli dać 
Czytelnikom materjał obfity, zajmujący, a w iary­
godny, będziemy w  stanie utrzym ać pismo poza 
stolicą na stołecznym poziomie.

DU&333CIE WBASt.J
427 *  b e c z k a c h  f r a n k o  C L ftk S K

jA Z T lIC Z iiE . H Ą W O  1¥
s u p e r fo s fa ty , s a le t r ę  i t ,  t . o fe r u ją
W J E « rff T K A D C a r O - Ot*. L t d .

G d ań sk  L a n g g a s s e  60/81
w m n m m am m m m m m m m m

wsze^ e wyborne I C l i l iw  aateryały wełniane
——  sprzedaje znana fabryk:. • -------

Tow. Akc. M. A. Wien?r
w y łą c z n ie  w  m a­
g a zy n a ch  firm y

Lwów, S y k stu sk a  23.

B A Ł T Y K
7519

spec, geple, sieczkarnie, 4rulo«r 
niki i t. d, w  przepr in  aszeniu  
lajlepszem , za n r j n i i . z e  ceny 

do *
FABRYKA MASZYN G0SP0&ARC77CH
SC u  s a k  & Sg»r*i
Ces. Bohdfkoy n.Mor. R. Ć S. 

Prospekty d arm o!

Stanisław Leśni akowski
L w ów  C horążczyzr.a 10. 

-Conceojon. przedsiębiorstw o elektre- 
techniczne urządzeń św iatła elekłr.

poleca 7 .90

Ż a r s k i  (Kosztorysy na żądanie).

e

ez operacji radykalna pcmcc
dia najzastarzalszycb i najniebezpiecz­
niejszych cierpień p rze p u k !i n o wy eto 

n p « a ó w , j»ań i d z i e c i !

I .  F i l a ; l i i i ,  S ien ią  35
w e w ła sn y m  dom u.

P roszę żąd ać prospektu  g ra tis  i franko  
od sp ec ja lis ty  p a ten to w a n y ch  b an d aży  p rze­
p u k lin ow ych

Dla pań różnego rodzaju bandaże przepu­
klinowe sporządza kobieta pod jego na zoram.

Podziękowanie!
Składam podziękowanie Panu M. FreiMcho 

wi za okazaną troski w ość i urnie ęfne a b a rd zo  
k o rzy stn e  za ło żen ie  b and aża p rzep u k lin o ­
w e g o , które mi natychmiast ulżyło w mojem 
cierpieniu.

Daj Boże by dla cierpiących był zaw sze
tym balsamem kojącym rany ludżkcści.

Jako znakomitego fachowca wszyst­
kim polecam.

Feliks Kucł arski
7574 major W P. W ilna

t.
Dcm Przemysłowo-Handiowy

m i i i i
W arszaw a ul. H oża  27. te ł. 21-30.

Adres te ls g T . „Franklin1 1.113
Z reprezentowanych zakładów  dostar­
cza najszybciej, po cenach fabrycznych i

Żelazo, s fal, bednarkę.
Papę do krycia d ichów smołę, 

cement, wapno. 
Koks, węgiel, bryki3ty, drzewo, 
Nawozv sztuczne, oLJc i smary

A o i i j j f e  g t r i a z u k u » v e

i C s j ę g a r w i  M .  A H O T A
Warszawa, Poznań, Lwów, Lublin, Łódź, W 3no. 

ANDERSEN J. K. G a ś n ie  • p c .v n f» itk  . Wybór
rila młodz. op .acow ał Zbigniew Kam ńslci. Wyd. czwarte. 
Str. lnh, w ozd, oprawie

BIAŁYNIA E. P o w s t a n i e  l i s t o p a d o w e ,  Wyd. 
drugie, z rycinami. Str 86.

BUY O-ARCTOWA VI. C z y ta jm y  r a t n ' .  Powiast­
ki, Wyd. trzecie z 10 rys. Str. Iw .

GAWIŃSKI A P  z y g  » o y  O k r u  • z i  o .  Cząrodzh - 
ska historja dia dzieci. Z wLIotna obrazkami i koloro­
wą okładką autora. Str. 12-t, w ozd. oprawie.

BUYKD-ARCTOWA M. K o c ;a  m a m a . P ow ieść  
dla dzieci. Wyd. trzecie, z rycinami Str. 1S4, w ozd. oi>r.

1/tLOWSKłAl. I ła  i*  p l a c .  Opowiadanie dla dzie­
ci. Wyd. drugie, z licznemi rysunkami M Wisznickżego 
Str. lód, w ozd oprawie.

KONOPNICKA M. K r ią ż lc a  d la  T a d z ia  i ? o » i .  
Powiastki dla dzieci. Wyd. !V. z rycinami. Str. 160, w 
ozd. opiawrcs

KONOPNICKA M. P  J a n k u  W ę d r o w n ic z k u .  
Wyd. nowe, z rycinam i kolorowa okłai ką A. Gawiń­
skiego. Str. bk v/ ozd. opr.

KONOP ńCKA M. P o e z j e  d la  d z i t o i .  C zęść 1.
II. i III., w ozu. oprawie.

KONOl NICKA M. S z k o l n e  i r z y ą o d y  P i n  o u -  
s i a  S a d e ł k o  opow iedział dziecion. M r u c z P a -  
zurei:. Z ryc. B N ow akuw skicgo. Str-. 80, w ozd. opr.

KRASZEWSKI J. I. G r z e ś  z  S z .  o k a .  Opowia­
danie historyczne opracowała M. B. Z rys. A. Gawin 
skiego. Str. .' 0,

KRASZEWSKI J. I. S t a r a  b a 4 ń .  F3ow ieść z  iX. 
w. Wyd Ul., z r c. A. G aw ińskiego. Str. 33a, w  ozd. opr.

MONTGOMI RkY A K r ia  z  Z i e l o n e g o  w z g ó ­
rz :* . Pow ieść. Z ang. precł. R. Bernsztajnowa. Wyd.
III. Str. 3 i w ozd. opr.

PRZYBCROWSKI W L to d z i g w a r d z iś c i .  Epi­
zod z o' lężenia WŁrszawy przez Prusaków w ro u 1394. 
Gpowin .auie historyczne cM»mtodzieży. Z rvs«nkaml A  
Brzostka. Wyd. U!. W ozd. op iaw ic. Sti. 190.

ŚLIWIŃSKI A. Sk f a n  B a t o r y ,  Z 6 portretami. 
Str. 271. Graca autora Śliw ińskiego jest p ierw szą po- 
vażną a popularną monografią, mającą wielką pobtać 

Batorego należycie spopohiryzować Św ieinv język  
Śliwińskiego i styl, dały przepyszny obraz epoki, ktć ą 
stw orzvł Stefan Batory.

KRASZEWSKI J. I. Ma* ł a w .  P o w ia ć  ?. XI. w. 
V/ydan;e popularne, s tr e śc ił. K. Łozińska. Str. 44.

SAWICKI L. i W! rKOWSKA H. N au  't o  P o lsc e  
w s . i « ł r ^ ' . u n e j ,  Poć ęczi ik dla V 0  stopnia szkoły po­
wszechnej. Z  i7 ryc. Str. 242.

W ITK O W S K A  H. D z ie je  u stro ju  P o ls k i w  z a -  
r\» ie , Wvd. now^jłórtawioartAaMinebiloae. Str. 16a |
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Nauka i w y ch o w a n ie .

, Ko iic . Ps-akł.
Kursy Księgowość

Z.
fulica Kurkowa 38
rozpoczynają d. 2, sty- 

| cznia n. r.
i n o w y  k  i r s  r a c h u n k o ­

w o ś c i  p artn tw ow ej
W pisy do 3 i . hm., o i  go-Jz. 
^8 do 6 popoł. D a zamiejsco­

wych systemom k.ores] onden 
cyjnym. 7575

BANK HANDLOWY
Zał. w r. 1872. To w. Akc. Zał. w r. 1872.

P oszukuję p rofesora
któryby przygotował do egza­
minu z buballe.rji, adres p<3- 
dd<5 do administracji p>d 

, „ Braki'.fca“. 751 i

Różne.

A r tu r  Sm utny, stroić.el 
lo.tepianów, Ćhmialow- 

i sk iego  h, przyjmuin strojenia 
■reputacje , oraz poleca się a- 
ko fut) iłowany piunista r:;- 
p ry w a t ■« zabawy. 7587

I  w a g © ! ) ,  

Ż 2 r ó w © k
lekir. Ferrowatt, jasne, 

16 —50 świec, 110 V. na 
składz e we Lwowie zaraz 
Jo 8[rz darła. Zgłoszenia 
przyjmuje Adm. Tygodni­
ka dośt iw, Lwów, Poto- 
ck eeo ?6, pod ,2arówki<.

K a p i t a ł  a s a k f a c i ^ r ? ^ .  i  p e * e r w v  2 S 0 y0 0 C I  C C 0  m S z p .

s a f a t w i a  w s z e l k i e  w  z a k r e s i e  f e a f i f c © w © ś © i «

Oddziały: w Borysławiu, Bytomiu, Chojnicach. Dębicy, Drohobyczu, Gdańsku, Gnieźnie, 
Grudziądzu, Inowrocławiu, Katowicach, (w org.) Kępnie, Krakowie, Królewskiej 
Hucie, Krośnie, Lesznie, Lublinie, Lwowie, ?todzi, Mysłowicach, Nowym Sączu, 
Ostrowie, Podwołoczyskach (w org. ), Poznaniu — Stary Rynek, Przemyślu, Pszczynie, 
Rybniku [w erg.]. Sanoku, Sniatynie, Stanisławowie, Starogardzie, Tarnowskich 

Górach, Tczewie, Warszawie. Wągrowcu, Zabrzu. Zbąszyniu.
Bezpośrednie stosunki z wszystkimi większymi bankami w granicach Rzeczypospolitej.

Adres telegraficzny Centra?] i Oddziałów: „FO Łrtl$ S9B.AIEKC<.
P o zn a ń , w  grudniu 1 9 2 1 . 7 5 9 9

„ P O L S K I  i H I I K  H A N D . k r O W y ś s f  T O W -  A I C D .

Og r o t f  kilkouiorgowy wy- 
i sjmie w  mi ście lub 

I okolicy Lwowa, cięcia drz.^w.
i ezjrszcze.iie ta ló w  racjonalni, 
i w^rodift^Wńlp wjfkonajiszXiz'i sepv

i „rsriouawtłitojt.^ci J->ąr -dni-
, t we. w Ka set:'! ło i 7003

K upno : sp rz e d a ?

S łfkira grube na berlacze, 
(buty myśliu-skie) poieca 

Fabryczny Skład Sukn. 
UaLsk & 6rocholsti, Lwów. ui. 
H utowski-gr.. 7. 7i-76

S p r z e d a  róJn.e meble u- 
żywa .r.e, pianino Sei-, 

dl era, obrazy artystyczno,
przyjmuję wszelki* .nperacj' 
<nebii Tomaszowski, tapicer,

PW Ą T aI
od 10- 500mc g., młyny pa­
rowe i wodne, 2 browarnie 
i fsBjyki żelaza, kamienice 
z bi.iromi i sklepami od 
Niemców, tanio do nabycia. 
V ałek Bydgoszcz, ui. Dwor­
cowa 69. Telrf. tlc-3 719

'b;so’iós'rir.h 9.

dywan p raki uty- 
wany w bardzo dobry.n 

gatunku 1 dobrze 'utrzymany; 
wielkość 31/łX ‘k Zgłoszenia 
ul. Jagielloiisża 11 A, H, p.

75d6 nż sfakso. •* 5S)5
r | p r a t  z a m  uprzejmie po‘- 

‘ w  drożnych jadących 
1 mną poc rg cm pa p esz.nym 

z Krakowa o łaskawe po.la­
nie gdzi znajduje się zarznt- 

, fca z " onograinem B.. N. zo- 
1 stawiona na dworcu we 
Lwowie w jedeym z prze-, 

i dział w  U. klasy. Powoł ;iąe 
*!ę na miłe towarzystw;) u- 
pn.ejmie proszę o wiadumcJ>ć 

' g  z e e v re ' tualnie jest do 
j od* brar a. Kaz mierz Nowak, 

Urodecka 131, 7601

ii o s p rz e d a n ia
2 niasryn? narcw.e fabrykat Braci 
S u l z S r  W i n t B r t h u r  1 2 0  H P .  i  6 0  H  L  

cbia z kondenzacią i transmisją w zu­
pełnie używalnym stanie.

Oglądnąć i ŁMiszyeh informacji zosi g ąć można w 
browarne Lwów. Tow. akc. ul. Kleparowaka 18 we 

Lwowie. 7594

S w o i e  s p r a w y  M m  *  s w s i a  p !

ważne dla pracującej inteligencji
W nowo otw ir/oii ch skieuach Racz. U c m - Z e sp ib i Aprog. 
we Lwstine birut u>. Ł./ OKirtrowsfca 16., Hulębianki 3 (I im,: 
Mikołaja) i t u .o w s J d e g o i  18 ., (gmazb Dyrckji t^kerbu w lokalu byłe 
konsumu >l’ar_.si js ». pśsm'?k w  skłejtacli 2:z'jlr)zku go i odćr  
ozego prcleaopóis szhół śred n io  ; ,,Dostateku przy ul. Potł- 

‘ w a l e  3 ,  Batartgn  3 .  (sąd karny), K oparki iSca (I i  B a jk i  3 .

sp rzed a jem y  w szystk im  urzędnikom  p a ń stw o w y m  i ko­
m unalnym  ervykuly s p o ż y w c z e  i k o ion ja ln e, w ód k i i lik ie ­
ry p ierw szo rzęd n y ch  fabryk, w in a  krajow e i za g ra n iczn e , 
co d z ien n ie  ś w ie ż e  w ęd lin y  i w yroby  m asarsk ie  zn an ej 
k rak ow sk iej fabryki A u gu stynk a, ś w ie ż y  ch leb  i bułk i, 
w o d ę  k o lo ń sk ą  p o zn a ń sk ie j fabryki „Lakonia*', cukry i 
czek o la d y  n a jp rzed n iejszej ja k o śc i i u m ; artyk u ły  co d z ien ­

n eg o  użytku  — po cenach  k onkurencyjnych . 7604

JESIONOWI:.
jakc eż ciężarowe, nasągowe i t. p.

w yrąb ią

„AGUiZOLA"
Fabryka narzęd/i ro ni:zyii

i wrox6«i g rcpoda^sk ich . SOI- 
W e L w ow ie, ul N o w ej R zeźni i ,  25.'

no ;Uwie z nadającą s<ę na i gazyn ubikacją po- 
t-^ebny zan z  wb L w o w L .  Oferty x podaniem wa­
runków najmu lub 9 sląnienia i adresem tylko d !■ 
30. grudma. — ^'arsza'va 14, okazic e lo w i' lysiar- 

iirkówki J. 318.000 7577

Konkurs.
izefostw o In endantury O. K- VI. cuda do 

skrojenia i uszycia materjai na 25.000 garnitu­
rów bielizny żołnierskiej lelniej, składającej się 
z koszuli i kalesonów.

Gfererci reflektujący u» objęcie tej robo­
cizny zasięgać mogą w  Cysn względzie potrze­
bnych informacji codzleniiie z  wyjątkiem Świąi 
i niedziel od godz. 14— 15-tej w W ydz:ale mun­
durowym, Ir.tendaniu* przy ui. Ochronek A 

.ennin wnoszenia ofert do daia 31. gru­
dnia 1921 r. godz. 12-ta 7593
________ g z e fo s tn o  In ten d an tu ry  O. K. Vi.

KAKPIIISKIF60

B t s K s s u i i
zn iec d a ją c y  sprawia nalYthr.dastową a gę
w newridgji, reumatyźrrie. artretyżmle, migrenie, 
bolu zębów. Lolące miejsca netrs.eó ‘aałsa.men, 

przykrywają* je następnie wątą,
L&boratorjum chcm . - fa rm a ceu ty czn e

Tow. Akc. FR. K A R P IŃ SK I 
w  W a rsza w ie , E lek tora ln a  35. 1 1 1 6

1

używany po głów. temoocio Hotschkte, 35 HP
s p r z e d a j e  #

in sp ek to ra t o k ręg o w y  p om ocy  ro ln ej  
w lik w id a cji

km ów , a i. K o p e r n f k .t  1. 2 0 .
w d/odze licytacji ofertowej

Oferty składać należy wra;. z 10 prc. wadjum 
od ceny w fc?sie Inspektoratu w gpdzi-
:iacn urzędowych najpóźniej do 31. grudnia 14121, 

godz. 9-ta rano.
Otwarcie ofert nastąpi dnia 3i om o godzi­

nie 11-tej przaa południem
Inspektorat zastrzega sobie nrawu n ouw iglę. 

uionia żadnej otarty w mW.  ą niakiej ceny,
Antomobił oglądać m ołoa w dniach od' 27- o  

brr . w godzinach od 10-! w połLdnie w garażu
^A utom otor*4, u lic a  K opern ika  54 56

Bli^l^ych inform uj i udziela w Inspektoracie 
reierent Schrag w godz od 10-12 w jHtfudflte.



KOS niR LWOWSKI % dnk 25. rnrffetta W l  tir. 304,

Ubrania PPĘSKIE po 18.000 i 15.000 lup. (Ha chłopców po 
16.0(10 fil p. fgjbCi śSpói&di ciila w y r o b u  ę tb r r ó
Lwów, A kadem icka  22. Wlaterjal zagran iczny najlepszy.

RADA S2K. TOW. w  ZALESZCZYKACH.
Do L  3725.

Konkyrs.
Przy Sadzie szkolnej powiatowej w 
Zaleszczykach jest wohia posaaa se­
kretarza z płacą Xl, X. wzgl. IX, stopn.

Kandydat ma oprócz praktuki biurowej 
wykazać się świadectwem  ukończonej przynaj­
mniej niższej «£zkoiy średniej i świadectwem mo­
ralności. 7599

Fod?n> ; udokumentowane n?!eży wnosić 
do 15/1. 192 2

J

ab ro d aw k i i sk ó ro  
z g ru b ia łą  n a  p o ­
d e s z w a c h  b e z p o ­
w ro tn ie  i b e z  bólu  . «

u&uwa * *
la b o r. „ A p . K o w a lsk i*  w  W a rs z a w te ,  

o d o w a  1. — S p Ł aedają  w s z y s tk ie  a p te k i i s k ła d y  ap*ecxae.
w y ró b , la m ia c
M io d o w a  1. — S p Ł aedają  w sz y ć  . . r  . ._ „
U W A G A : ‘P o le c a m y  ró w n ie ż  w sz e lk ie  in u e  p r e p a ra ty  Lab.
P a n a . A p. ,K o w a l6 k ie g o .  P rz e d s ta w ic ie l s tw o  na I*w ó\r

i w s c h o d n ią  M a ło p o ls k ą  !. „O zon*. S»4

Rok żałcrenia 
firir.y 1880.

Rok rdłeżona 
ł-rmy IESC.edm und m m i

u l  R u l e w s k i e g o  n r . 3 .
H u y h y t l i  ch ińska i ecy łońska, p ak o w an a  w palcie- ł / ^ l / o n  h o len d ersk ie  o ia z in n e  to w ary  w  za 
n o t  u d l d  Łach dow olnej w a g ilu b  w-oryg. sk rzyn iach . n s i s a a U kres hawć}« k o io n iitn . w ch o d zą -«. 

w u a jp rzed - %£/ '  n  j j  anstrjąck ie , w ęgierskie, francusk ie , 
n ieiszych  ga tunkach , — — hiszpańsk ie , wło; kie i inn e . — —K s  W et pa<>na 1 sur°'nra

W A rffcl i O śE tlery  p ierw szorzędnych  fabryk krajow ych.

i  p a n i
C Z E K O L A D Y  F H C II3 A  i  L A S t O F iL E f  O  . ‘ a  z b i  , i a j a c | c h  s i ę  Ś w ' , t  B o ż e m u  N a r o d z s n i a

^poleca p o  z n i ż o n y c h  c e n a c h  f a b r y c z n y  c k l a d  e n k i e r k e w  i  k a r m e l k ó w

Hurtowni J. ŻE iG Efl^ , Lwów, u!. iF&sr ma Efeska Z4,
Ź le ce n ia  z  p row in cji w yk on uje s ię  o d w ro tn ie  za  n a d esła n iem  zad atk u . 7475

P c sa J y  i prace.

D rugi ro k  w ydaw nictw a 
W y t w o r n i e  n y d w a n y

S z e r o k o  k o l p o r t o w a n y
E o z p o w s z e e k n i o i r y  w  c a ł e j  P e h e e  

dwutygodnik

?M[o  c?spoBBd p f i t  m etufe- 
ck o -an  • ie lsso  franeuEki 

p o s tu k u je  posady. Z g łoszen ia  
do Adrnic. p ism a  pod „ H u tW c

7590

UFSitś 0* SZOfetfF w ’;0ŚCi oko,°M W f c U W C  P&ńs^w.Przedsięhiors.wo ELs- 
„'oatacji Lasów w Ro/wpdowie lOferiy- aa. iec-ętowanych 
kep?rfc*ch zaopatrzonych nap ueui „ o f e r t a  n a  d e c k i  
o ls ż ts w e 11! zostguą otwa e w dniu 10 stycznia 1982 
o g. 12 w p Jod. w haac°larji przeds ęłhorstwa. Ti rufom 
a-ndjum należy wpłacić do ką»* przed- sbio.ełwa bOOOO k. 
Przed; iębC.-,twe zastrzega sobie dowofny wybór. 7586

z dodatkiem

Gazeta CieW^ira i Losowań
e3 n i’t a pra ■#* p rzem ysłu ,
 lisn d lu  i f n a c u ó n  — -

p o w in ie n  b y ć  p r e n u m e r o w a n y  p r z e z  k n -  
id e g o  j f w im y ^ o w c a ,  k u p c a  I f in a n s is t ę

Pr inuiiierata wraz z przesyłką

K w a r t a l n i e  5 0 0  m a r e k
Adres redakcji i administracji

W aręid iw a u!« Z la ta  1. 5- (tOl. 5H

Zakład naukowy im. Dra i. HIEMO fk
Szkoika firoeblowska Szkoła powszechna Lwów, Pełczyńska 28.

sâ iâ ia askrnsseemmmmm &

mm bom!
Ruder i

S p ó E o
Lw ów , ui. Rułow s

i i p i i r a n y

Hbflingsr
akcyjna

kiego 1. 8. Te le f. 01.
ł

C5K Y  B A R S Z O  R R Z Y S T ^ R t iE !
H I J R T C W H I E ! D E T A I L f C Z N J L

Lztlslaia nsaii.ioKZ 
Czirioiidy deserowe 
E is S ib lii -  Lshpy

Konserwy r l ^ L .  
feniEiads/ deserowe 

! l i m l i i i a  ś & a

Rzadow o-tipowa'niooy 
DOM HANDLOWO-KOMISOWY

,.V@rd& St@l3o“
(A. HARCZEWSKl i S ta ) 

w SAMBOR&?.

i ośr jdniczy zii beż konkurencyjnie piC” :zją -V kup ..e li sprznU.iiy majątków, realnono. fabryk, sklepów,
inwentarzy, maszyn i narz-dzi renniczych i przemysłowych i t. p. — Zastępuje wiele poważnych Fabryk 
i Firm krąiOTT- _h i zagranicznych. — * rowaitzi dział ogłoszeń i reklamy, tudzież prenumeraty wssMkiph
caasopiatn Zlecenia wykonuje szybko dzięki gęalo rozsianym po kraje s g - nr om!  Do zgł .szeń <kłączyć 
_________  20 Mkp. na odpowiedź! ’ £37

F izy jm u je  n a  bardzo  o zy- 
stn  eh  w s ru n k a c h  ag en tó w  
<vy»iadowcówz w  nieobandzo- 
nv. b d ąą n>:a s 'a c h  i w siach 

R zezzypos-ioliicj l

Z Drukami Polskiej pod zarządem J6z‘kfi Raciyask»egc we Lwow.e, uL Q k reżcjk,v iy 31, R&daitior odpowiedzialna.; Tadeusz StroińskL


